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N ow y Doktor honoris causa P ap ieskiego  W ydziału  T eo log icznego w e  W rocław iu

Ks. abp prof. dr hab. Alfons Nossol

Abp prof. dr hab. Alfons Nossol, ordynariusz diecezji opol
skiej urodził się 8 V III1932 r. w Brożcu (woj. opolskie) jako 
jeden z ośmiorga rodzeństwa, w rodzinie robotniczej Alfonsa 
i Jadwigi. Do szkoły powszechnej uczęszczał w rodzinnej wio
sce, a świadectwo dojrzałości uzyskał w Niższym Semina
rium Duchownym w Nysie. W latach 1952-57 studiował 
w Wyższym Seminarium Duchownym Śląska Opolskiego 
w Nysie-Opolu. Święcenia kapłańskie przyjął 23 V I1957 r. 
z rąk bpa Franciszka Jopa. Kontynuował studia speq'alistycz- 
ne na KUL-u, które ukończył doktoratem z zakresu teologii 
dogmatycznej. Obrona pracy doktorskiej Nauka Jana Hessena 
o religijnym poznaniu Boga, pisanej pod kierunkiem ks. prof. 
Wincentego Granata, odbyła się 22 1 1962 r. Habilitację na 
temat chrystologii wybitnego protestanckiego teologa Karla 
Bartna obronił w 1976 r.

Od 1961 r. został wykładowcą teologii dogmatycznej 
w Wyższym Seminarium Duchownym Śląska Opolskiego 
w Nysie-Opolu, równocześnie będąc w łatach 1968-69 star
szym asystentem KUL, a w latach 1977-97 był kierownikiem 
II Katedry Teologii Dogmatycznej KUL. Ponadto w latach 1978- 
-1997 był profesorem i kierownikiem katedry sakramentolo- 
gii na PWT we Wrocławiu. W tym. czasie utrzymywał bardzo 
ożywione kontakty z teologami na arenie międzynarodowej. 
W 1977 r. wykładał gościnnie przez dwa semestry na uniwer
sytecie w Mogunq'i. Od momentu utworzenia w Opolu w 1981 
roku Diecezjalnego Instytutu Teologiczno-Pastoralnego był 
jego profesorem. W 1981 r. otrzymał na KUL-u tytuł profeso
ra nadzwyczajnego, a w 1986 r. tytuł profesora zwyczajnego 
teologii dogmatycznej i ekumenicznej.

25 V I1977 r. został mianowany biskupem opolskim. Świę
cenia przyjął 17 VIII1977 r. z rąk ówczesnego prymasa, kard. 
Stefana Wyszyńskiego, zaś za dewizę biskupią obrał hasło: 
Veritatem facere in caritate (Czynić prawdę w miłości). Sprawą 
wielkiej wagi była zawsze dla niego integraq'a wszystkich 
mieszkańców Śląska Opolskiego. Jako człowiek nauki zaan
gażował się w powstanie uniwersytetu z wydziałem teolo
gicznym. Inicjatywa ta stała się rzeczywistością w 1994 r. Od 
początku został jego wykładowcą, obejmując kierownictwo 
Katedry Teologii Dogmatycznej. Istotnym wydarzeniem jest 
powstanie na Uniwersytecie Opolskim Instytutu Ekumeni
zmu i Badań nad Integracją. W listopadzie 1999 r. został arcy
biskupem.

Zasługi naukowe, a przede wszystkim w dziedzinie po
jednania międzyludzkiego i międzywyznaniowego zostały 
wielokrotnie docenione przyznaniem różnych wyróżnień, 
zarówno w kraju jak i za granicą, m.in. sześciokrotnie już 
przyznano mu tytuł doktora honoris causa: Uniwersytety 
w Mainz, Munster, Bamberg, Uniwersytet Opolski, Chrześci
jańska Akademia Teologiczna w Warszawie, Uniwersytet 
w Ołomuńcu. Jest autorem 17 pozycji książkowych i ponad 
350 artykułów naukowych.

Pełnił i nadal pełni liczne funkcje w ramach Kościoła pol
skiego i powszechnego: był wieloletnim członkiem Rady Sta
łej Episkopatu Polski, członkiem Rady Naukowej Episkopatu 
Polski, członkiem Rady Episkopatu Polski ds. Ekumenizmu, 
jest członkiem Papieskiej Rady ds. Jedności Chrześcijan, człon
kiem Międzynarodowej Komisji ds. Dialogu z Kościołem Pra
wosławnym i Luterańskim, współprzewodniczącym Komisji 
ds. Dialogu Konferencji Episkopatu Polski i Polskiq' Rady Eku
menicznej, członkiem Europejskiej Akademii Nauki i Sztuki, 
Wielkim Kanclerzem Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 
Opolskiego.
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K A L E N D A R Z  
L I T U R G I C Z N Y  

Grudzień 2007
1 S. Sobota XXXIV Tygodn ia Zw ykłego

Dn 7,15 -27 ; Łk 21 ,3 4-3 9.
2 N. I N ied z ie la  A d w e n tu

Iz 2,1-5 ; Rz 13 ,11-14; M t 24 ,3 7 -4 4 .
3  P. św. Franciszka Ksawerego

Iz 4,2-6 ; M t 8,5-11
4  W t. W torek I Tygodnia Adwentu

Iz 11,1-10; Łk 10,21-24.
5  Śr. Ś roda I Tygodnia Adwentu

Iz 2 5 ,6 -1 0 a ; M t 15,29-37.
6  Cz. C zw artek I Tygodnia Adwentu

Iz 26 , 1-6; Mt 7, 2 1 .2 4 -2 7 .
7  Pt. św. Ambrożego

Iz  29 ,17-24; Mt 9,27 -31
8  S. Niepokalane Poczęcie

Rdz 3, 9-15; Ef 1, 3-6 . 11-12; Łk 1, 26 -38 .
9  N. II N ied z ie la  A d w e n tu

Iz 11,1-10; Rz 15,4-9; M t3 ,1-12.
10 P. P oniedziałek II Tygodnia Adwentu

Iz 35 ,1 -10 ; Łk 5 ,17 -26 .
11 Wt. W torek II Tygodnia Adwentu

Iz 40 ,1 -11 ; M t 18,12-14.
12 Śr. Ś roda II Tygodn ia Adwentu

Iz 40 , 25 -31; M t 1 1 ,2 8 -3 0 .
13 Cz. św. Łucji

Iz 4 1 ,1 3 -2 0 ; M t 1 1 ,1 1 -1 5 .
14 Pt. św. Jana od Krzyża

Iz 48 , 17-19; Mt 1 1 ,1 6 -1 9 .
15 S. S obota II Tygodn ia Adwentu

S y r 4 8 ,1-4. 9-11; M t 1 7 ,1 0 -1 3 .
16 N . III N ied z ie la  A d w e n tu

Iz 35,1 -6a . 10; Jk 5,7-10; M t 11 ,2 -11 .
17 P. P oniedziałek III T ygodnia Adwentu

Rdz 4 9 ,2 .8-10; Mt 1,1-17.
18 Wt. W torek III Tygodnia Adwentu

Jr 23 , 5-8; Mt 1 ,1 8 -2 4 .
19 Śr. Ś roda III Tygodn ia Adwentu

S dz 13, 2-7 . 24 -25a; Łk 1, 5-25.
20  Cz. C zw artek III T ygodnia Adwentu

Iz  7 ,1 0 -1 4 ; Łk 1 ,2 6 -3 8 .
21 Pt. Piątek III T ygodnia Adwentu

Pnp 2, 8-14; albo So 3 , 14-18a; Łk 1, 39 -45 .
2 2  S. Sobota III Tygodnia Adwentu

1 Sm 1 ,2 4 -2 8 ; Łk 1 ,4 6 -5 6 .
23  N. IV  N ie d z ie la  A d w e n tu

Iz 7,10 -14 ; Rz 1,1-7; M t 1,18-24.
24  P. P oniedziałek IV  Tygodnia Adwentu

2  Sm 7,1 -5 .8 b -12 .14a . 16; Łk 1,67 -79 .
25 W t. N a ro d z e n ie  P ań s k ie

Iz 9 ,1-3 . 5-6; Tt 2 ,1 1 -1 4 ; Łk 2 ,1 -1 4 .
Iz 6 2 ,1 1 -1 2 ;  Tt 3 ,4 -7 ;  Łk 1 ,1 5 -2 0 .
Iz 5 2 ,1 -1 0 ;  H b r1 , 1-6; J 1 ,1 -1 8 .

26  Śr. Ś ro d a  II w  o k ta w ie  N a ro d z e n ia  P ań s k ieg o
św. S zczepana
D z 6, 8-10; 7, 54 -60; M t 1 0 ,1 7 -2 2 .

27  C z. Czw artek IV dzień w  oktawie N arodzenia Pańskiego
Świętych M łodzianków
św. Jana Apostoła i Ewangelisty
1 J 1, 1-4; J 20 , 2-8.

28  Pt. Piątek V dzień w  oktawie N arodzenia Pańskiego
1 J  1 ,5 -2 , 2; M t 2 ,1 3 -1 8 .

29  S. Sobota VI dzień w  oktawie N arodzenia P ańskiego
1 J 2 ,3 - 1 1 ;Ł k  2 ,2 2 - 3 5 .

30 N . N ied z ie la  Ś w ię te j R o d zin y
Syr 3, 2 -6 .1 2 -1 4 ; Kol 3 ,1 2 -2 1 ;  M t 2 ,13 -15 .19 -23 .

31 P. Poniedziałek
VII dzień w  oktawie N arodzenia Pańskiego  
1 J 2,18 -21 ; J 1,1-18.

Boże Narodzenie 
-  pomiędzy tęsknotą 
a spotkaniem
K S . M A R IU S Z  R O S IK

Cicho! Ukochany mój! Oto on! Oto nadchodzi! Biegnie przez 
góry!(Pnp 2,8) -  wołaniem zakochanej do dna serca dziew
czyny, bohaterki biblijnej Pieśni nad pieśniami, Kościół 
w dniach Adwentu wypełnia swoje serce i swoje usta. Woła 
nim o przyjście Zbawiciela. „Niech się otworzy niebo i niech 
zejdzie Sprawiedliwy! Niech się otworzy ziemia, i wyda Zba
wiciela!” . Wołanie o spotkanie. 0 obecność. 0 bycie razem, 
w jedności, nierozdzielnie, na zawsze. Obraz ludzkiej miłości 
staje się tu obrazem miłości Zbawiciela i Kościoła, który Go 
oczekuje. Maria Roseels w Nie oczekujcie poranka pisała, że 
każda miłość związana jest z niepokojem, bólem i  strachem. 
Każda miłość związana jest z tęsknotą. Czasem tak ogromną, 
że rozrywa serce. Ze wypełnia każdą myśl i spędza sen z oczu.
I każe czuwać. Jak w Adwencie. Właśnie taką tęsknotą mogą 
być poruszane serca wierzących, oczekujących na swojego

Czas czterech adwentowych ty
godni naznaczony jest ledwie wy
czuwalnym w grudniowym powie
trzu napięciem pomiędzy tęsknotą 
a spotkaniem. Tęsknotą za Zbawicie
lem a spotkaniem z Nowo narodzo
nym. A ponieważ tęsknota jest siostrą 
-  bliźniaczką miłości, stąd i adwen
towemu oczekiwaniu towarzyszy 
wysiłek podejmowany z miłości. Bi-

Pana, który objawi się jako
Król W szechświata  

w kruchym  ciele Dziecka.
Paradoks? Tak. Paradoks, jakich 

pełno w wierze i w miłości. Bo prze
cież przyszedł dwa tysiące lat temu, 
a wciąż na Niego czekamy. Bo obja
wił się jako bezbronne Niemowlę, 
a jest Wszechmocny. Bo został roz
poznany przez ubogich, a odrzuco
ny przez mędrców.



Hej, kolęda, kolęda...
KS. JACEK TOMASZEWSKI

...kolędy to czas, śpiewamy, gdy przychodzi czas Bożego Narodze
nia. Kiedy właściwie zaczyna się czas Bożego Narodzenia, i od 
kiedy powinniśmy śpiewać kolędy? Zależnie od tego, kogo zapytamy, 
uzyskamy różne odpowiedzi. Sprzedawcy płyt najchętniej powie
dzieliby, że kolędy są uniwersalne i można je grać/kupować cały 
rok. W reklamach i zwiastunach w telewizji kolędy jako motyw 
muzyczny pojawiają się już na początku listopada. W marketach po 
zmianie asortymentu z zaduszkowego na świąteczny, koło połowy 
listopada, również rozbrzmiewają kolędy. A w kościele, w swoim 
naturalnym środowisku, kolędy zaczynają brzmieć w noc Bożego 
Narodzenia.

blijna oblubienica w ołała: Ukochany 
mój... biegnie przez góry. Chodzi o wysi
łek, by wyrównać góry, które przesła
niają postać zbliżającego się Oblubień
ca; by zasypać doliny, które wydłużają 
drogę, wzmagając tęsknotę. Drogę dla 
Pana przygotujcie na pustyni, wyrównajcie 
na pustkowiu gościniec naszemu Bogu! 
Niech się podniosą wszystkie doliny, 
a wszystkie góry i wzgórza obniżą! (Iz 40,3- 
-4) -  zabrzmi potężny głos Izajasza, po
wtórzony przez Jana Chrzciciela. Jeśli 
miłość ludzka może stać się obrazem  
więzi łączącej Boga i Kościół -  to zwłasz
cza w tęsknocie. Nawet ta niespełniona, 
miłość zakazana, nie w porę -  pełna jest 
tęsknoty za spełnieniem. Stąd w adwen
towym rachunku sumienia, do którego 
w tych dniach niektórzy wracają częściej 
-  przy wieczornej lampie, gdy niebo 
pokryje się granatową poświatą, w zim
nym kościele podczas rekolekcji, na spa
cerze wśród bezlistnych już drzew -  war
to zapytać samego siebie: czy tęsknię za 
spotkaniem z Bogiem, który narodzi się 
Dzieckiem? Czym jest dla mnie to spot
kanie? Kim jest On sam? I wreszcie -

czego oczekuję 
po narodzinach Boga?

Adwent i Boże Narodzenie są 
czasem  budzenia marzeń. Bohaterka 
Pieśni nad pieśniami snuje marzenia: Pójdź, 
miły mój, powędrujmy na pola, nocujmy po 
wioskach! O świcie pospieszmy do winnic, 
zobaczyć, czy kwitnie winorośl... (Pnp7,12- 
-13). To oczywiście tęsknota i czuwanie 
wzmagają marzenia. Oblubienica -  Ko
ściół, czekając na swojego Oblubieńca -  
Zbawiciela, ma prawo do marzeń. I ma 
praw o oczekiw ać, że się spełnią, bo 
przecież przychodzi Wszechmocny, dla 
którego wszystko jest możliwe. Marze
nia o poczuciu bezpieczeństwa, o wy
zwolenia od zła, o pokoju serca i blisko
ści Boga towarzyszą wciąż Kościołowi 
pielgrzymującemu za ziemi. I nawet je
śli teoria, iż jeśli marzenia się nie speł
niają, to znak, że należy je poszerzyć, 
nie zawsze sprawdza się w praktyce, 
w tym wypadku nie należy mieć obaw. 
Bóg rodzi się Dzieckiem właśnie po to, 
by w ypełnić tęsknoty u trudzonego  
świata, by wyzwolić od zła i zapewnić 
poczucie bezpieczeństwa. Noc Bożego 
Narodzenia może stać się nocą spełnio
nych marzeń.

Oczywiście wszystkie wyżej wymie
nione zabiegi to elementy wielkiej ma
chiny, której na imię świąteczna gorącz
ka, i to tak wielka, ze ulegają jej wszy
scy. Politycy, muzycy, aktorzy, ludzie 
biznesu, wielcy i mali tego świata i wszys

cy śpiewają kolędy. Choć w ustach nie
których brzmią one naprawdę dziwnie 
i trochę jak ironia. Pomijając wszelkie 
dyskusje polityczno-społeczno-socjolo- 
giczno-religijne m ożem y powiedzieć 
jedno: wszyscy kolędy znają, wszyscy 
kolędy lubią. I w tym miejscu chciałoby 
się sparafrazować pytanie Filipa z Dzie
jów Apostolskich zadane etiopskiemu 
dworzaninowi: „Czy rozumiesz, co śpie
wasz?" (por. Dz 8,30). Bo przecież kolę
dy to nie tylko rzewne, płaczliwe koły
sanki, to nie tylko muzyczna forma bez 
treści. Kolędy to wspaniała kopalnia 
wiedzy i wiary. To także piękny histo
ryczny zapis tradycji religijnych wielu 
pokoleń.

W krótkim zestawieniu zobaczmy 
co m ów ią kolędy, jakie teologiczne  
prawdy niosą ze sobą.

Bóg się rodzi, Bóg prawdziwy. Czy to 
takie oczywiste? Nie do końca, bo prze
cież lulanie małego Jezuska może nam

przesłonić, tę ważną prawdę, oto Bóg 
prawdziwy, Nieogarniony, Nieskończo
ny, przyszedł do człowieka. Wszystkie 
znaki na niebie i na ziemi wskazują wła
śnie na Niego. Aniołowie, jasność, gwiaz
da to heroldowie ogłaszający przybycie 
wielkiego Boga. Ogłaszający dobrą no
winę, wszystkim, którzy uwierzyli.

Dobra, wesoła nowina. A niołow ie  
zwiastują pasterzom radosną nowinę -  
Ewangelię: „Bóg się wam narodził". To 
rzeczywiście Dobra Nowina, Bóg wiel
ki i daleki, przyszedł do człowieka, stał 
się Emanuelem -  Bogiem z nami (por. 
Mt 1,23). Nie jesteśmy sami, oto Bóg

0 3 °  Dokończenie na str. 4



Hej, kolęda, kolęda...
I ® ” Dokończenie ze str. 3

realizuje swoje obietnice dane Adamo
wi i Ewie w raju po grzechu pierworod
nym (por. Rdz 3,15), przyszedł, aby 
wybawić swój lud.

Dzieciątko, Maluśki, Pacholątko. Może 
i wzruszające określenia, ale przede 
wszystkim wyrażające jedną bardzo 
ważną prawdę. „Chrystus Jezus istniejąc 
w postaci Bożej, nie skorzystał ze spo
sobności, aby na równi być z Bogiem, 
lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy 
postać sługi, stawszy się podobnym do 
ludzi" (Flp 2,6) „On to dla nas ludzi i dla 
naszego zbawienia, zstąpił z nieba, i za 
sprawą Ducha Świętego przyjął ciało 
z Maryi Dziewicy i stał się człowiekiem" 
(Credo). W tym maleńkim dziecku musi
my zobaczyć majestat Boga i Jego uniże
nie. Jego zejście do niewyobrażalnie ni
skiego stanu -  człowieczeństwa.

Płacze z zimna, nie ma kolebeczki, w nóżki 
zimno. To świadectwo doświadczenia 
przez Jezusa pełni człowieczeństwa, 
wraz z cierpieniem. Nie tylko chwała i za

szczyty, ale w pierwszych dniach przede 
wszystkim niewygoda, ubóstwo, cierpie
nie. To także niezrozumienie i odrzuce
nie już od samego początku misji na zie
mi (por. Łk 2,7b; Mt 2,16-18).

Jemu po kolędzie dary wzajem oddajmy. 
Anieli grają, króle witają, pasterze śpiewają, 
bydlęta klękają. Wszyscy, którzy przy
chodzą do Jezusa, przynoszą dary. To 
znak, że uwierzyli, i tak jak mogą wyra
żają swoją wdzięczność i uwielbienie 
Bogu. Złoto, kadzidło, mirra, wiara, na
dzieja, miłość, czyste serce, tłusty baran, 
wina pół dzbana, ser, mleka słodkiego 
garnuszek, lipowe skrzypeczki, owiecz
ka, koza, jagniątko, kapelusz, serdaczek, 
kurka siodłata, piękne jabłuszko, słod
kie jagódki to tylko niektóre dary przy
niesione Jezusowi w kolędach.

Cicha noc, północ już była, wśród noc
nej ciszy. Zgodnie ze słowami Ewangelii 
przeżywamy tajemnicę Narodzenia 
Chrystusa w nocy. Dlatego akcja kolęd 
jest wpisana w tę porę dnia, kiedy czło
wiek zwykle śpi. To dlatego tak często 
w kolędach pojawiają się słowa wstań
cie, obudźcie się, nie śpijcie. Wielkie dzie
ła Boże dzieją się na uboczu i w ciszy,

aby być ich uczestnikiem trzeba się obu
dzić, przede wszystkim duchowo.

Pospieszcie, pójdźmy, przybieżeli, idźcie. 
W kolędach często pojawia się tryb roz
kazujący, mobilizujący słuchacza, aby 
wyruszył z miejsca, w którym obecnie 
się znajduje, do Boga. Niezależnie jak 
daleko czy blisko jest Betlejem, trzeba 
wstać i iść na spotkanie Boga. On drogę 
do człowieka pokonał w całości, pozo
stało kilka ostatnich kroków, które musi 
wykonać każdy z nas samodzielnie.

Jako podsumowanie chciałoby się 
powiedzieć: „Śpiewają, ale nie znają". 
Niestety, często jesteśmy świadkami 
sytuacji, kiedy porywamy się na śpie
wanie kolęd i po dwóch pierwszych linij
kach, czasem po pierwszej zwrotce, je
dyne słowa, które nam pozostają w pa
mięci to tylko li, li, li, li, li. Kto z nas jest 
w stanie z pamięci podać słowa piątej 
zwrotki którejkolwiek kolędy, a gdzie 
zwrotka 20 i 30? (tak, tak są takie). Kolę
dy to kopalnia wiedzy i teologii. Zachę
cam w długie świąteczne wieczory do 
sięgnięcia do dobrych śpiewników i opra
cowań, także Internetu, by może pierw
szy raz w życiu zaśpiewać dziesiątą 
zwrotkę „Mizerna, cicha" czy może „tyl
ko" piątą zwrotkę „Gdy śliczna Panna".

Mam nadzieję, że tych kilka myśli 
i refleksji pomoże nam wszystkim 
w lepszym zrozumieniu kolęd, a może 
pozwoli nam na nowo odkryć ich ukry
te piękno i teologiczną głębię.

__________ KS. JACEK TOMASZEWSKI

W artykule zacytowano słowa nastę
pujących kolęd, pastorałek i piosenek świą
tecznych: „Grudniowe noce", „Wesołą no
winę", „Narodził się w stajni Jezus ubogi", 
„Lulajże, Jezuniu", „Pasterze m ili", „Oj, 
Maluśki", „Cicha noc", Wśród nocnej ci
szy", „Bóg się rodzi", „A wczora z wieczo
ra", „Dobra nowina" (Skaldowie), „Jezus 
malusieńki", „Jezusa Narodzonego wszy
scy witajmy". „Dzisiaj w Betlejem", „Pół
noc już była", „Pójdźmy wszyscy do sta
jenki", „Przybieżeli do Betlejem pasterze", 
„Adeste fideles".

NAJSTARSZA POLSKA KOLĘDA
„Zdrów bądź, Królu Anjelski" to najstarsza polska kolęda. Aleksander 

Brueckner ogłosił jej tekst w transliteraq'i w „Rozprawach Wydziału Filolo
gicznego Akademii Umiejętności" (tom XXV, 1897). Znalazł ją w rękopisie 
Biblioteki Załuskich w Petersburgu, pochodzącym z biblioteki wikariuszy wiś
lickich. Rękopis na kartach 109-258 zawiera kazania Szczekny, magistra pra
skiego, późniejszego spowiednika królowej Jadwigi. W jego kazaniach na 
Boże Narodzenie, opatrzonych datą 1424, mieści się tekst tej kolędy, na karcie 
118a. Obok tekstu podstawowego znalazł Brueckner dwie różne jego redak- 
cje wariantowe, pochodzące również z XV w. Pierwsza i druga redakq'a wy
dobyta jest z rękopisów Biblioteki Załuskich. W zamieszczonym tutaj tekście 
wprowadzono znaki interpunkcyjne zgodnie z obowiązującymi dziś zasada
mi. Podział na strofy i wersety przyjęto w zasadzie z wydania Bruecknera 
i zgodnie z jego wskazówkami.

Zdrów bądź, królu anjelski 
K nam na świat w ciele przyszły,
Tyś za jisty Bog skryty,
W święte, czyste ciało wlity.

Zdrów bądź, Stworzycielu wszego stworzenia!
Narodził(e)ś się w ucierpienia 
Prze swego ludu zawinienie.

Zdrów bądź, Panie, od Panny 
Jenż się narodził za nie.

Zdrów bądź, Jezu Kryste, królu!
Racz przyjąci naszę chwałę,
Racz dad dobre skonanie 
Prze twej Matki zasłużenie,
Abychom cię wżdy chwalili,
Z Tobą wiecznie królowali. Amen.

x . J.T.



Nauka katechizmu 
i Joanna Beretta Molla
O nowym programie duszpasterskim dla archidiecezji wrocławskiej z dyrektorem Referatu 
Duszpasterskiego wrocławskiej Kurii ks. dr. Marianem Biskupem rozmawia Krzysztof Kunert

Rozpoczął się nowy rok liturgiczny 
a wraz z nim pojawia się nowy program 
duszpasterski. Jakie sq główne wyznacz
niki tego programu?
Recepcja katechizmu Kościoła kato

lickiego to jedno z głównych założeń 
program u duszpasterskiego w naszej 
diecezji na kolejny rok. Inspiracją jest te
mat ogólnopolskiego programu duszpas
terskiego na rok 2008 „Bądźcie uczniami 
moimi". Rekatechizacja w naszej diecezji 
będzie szczególnie intensywna i obejmie 
cykl 3-letni. Rok A (2008) będzie poświę
cony pierwszej części katechizmu -  cre
do, rok B (2009) połączy tematykę litur
giczną z duchowością. To druga i czwar
ta część katechizmu. Zaś w roku C (2010) 
zajmiemy się zagadnieniami moralnymi 
z trzeciej części katechizmu.

Skąd pomysł, aby rekatechizację uczynić 
głównym tematem programu duszpaster
skiego?
Uczeń Chrystusa powinien znać na

ukę Kościoła, którą zawiera katechizm. 
Powraca też problem wynikający z dia
gnozy społeczeństw a, dośw iadczeń  
duszpasterzy, że św iadom ość nauki 
Kościoła jest słaba. Uczeń Chrystusa 
poznaje i uznaje swego Mistrza, kocha 
Go i daje o Nim świadectwo.

IV jaki sposób zamierzacie docierać 
z prawdami wiary do wiernych? 
Recepcja katechizmu pójdzie w pa

rze z realizowanym już innym progra
mem związanym z popularyzowaniem  
Pisma Świętego. Stąd głównym narzę
dziem przekazu katechizmu będzie Sło
wo Boże. Przygotowaliśmy książkową 
pomoc duszpasterską -  propozycję 59 
kazań opartych właśnie na credo -  do 
wykorzystania przez księży (I tak bę
dziesz wierzył. Pomoce duszpasterskie, red. 
M. Biskup, A. Małachowski, Wrocław  
2008). Książka ta już wkrótce zostanie 
rozesłana do wszystkich parafii. Ale 
przekaz w iary to nie tylko problem  
ambony. H oryzont będzie znacznie  
szerszy. Poza amboną prawdy wiary, 
w proponow anym  przez nas ujęciu, 
będą przekazywane na katechezie. Chce
my także wykorzystać nasze media.

Jak zamierzacie je angażować?
Mamy dwa tygodniki w diecezji: „Nie

dzielę" i „Gościa Niedzielnego". Edycje 
wrocławskie tych tygodników będą mieć 
kolumnę na każdą niedzielę, gdzie omó
wi się daną prawdę wiary. Jest też Wasze 
pismo -  miesięcznik „Nowe Zycie", któ
ry również mógłby niektóre prawdy wia
ry podjąć na swoich łamach. Obok prasy 
mamy także radio „Rodzina". Audycja 
„Słowo na Niedzielę" będzie związana 
z daną prawdą wiary. Myślę też, że piąt
kowe audycje wieczorne mogłyby sze
rzej podejmować te tematy. Natomiast 
w TVP 3 w programie „W kręgu wiary" 
jest słowo na niedzielę, które także chce
my ukierunkować według naszego dusz
pasterskiego planu. Wydajemy również 
kalendarz ścienny na 2008 r. z jedną 
prawdą wiary na każdy miesiąc. Do każ
dej zaś rodziny w naszej diecezji chcemy 
dotrzeć z kompendium Katechizmu Koś
cioła Katolickiego, które ukazało się 
w  związku z naszym programem.

Czy w rozwój programu zamierzacie 
angażować świeckich?
Oczywiście. Wszystkie grupy forma

cyjne, Akcja Katolicka, Katolickie Sto
w arzyszenie Młodzieży, duszpaster-

P O M O C E  D U S Z P A S T E R S K I E

I TAK BĘDZIESZ
WIERZYŁ

C R E D O

stwa akademickie, wszystkie stowarzy
szenia, ruchy, organizacje katolickie 
będą w ramach spotkań formacyjnych 
podejmować zagadnienia prawd wiary.

Oprócz katechizmu przygotowujecie tak
że peregrynacje relikwii świętych... 
Tak. Peregrynacja relikwii błogosła

wionej Karoliny Kózkówny już trwa, ale 
odnosi się ona przede wszystkim do 
określonego odbiorcy. Dociera bowiem 
tylko do tych kilkunastu parafii, w któ
rych działa Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży. Natomiast w wymiarze ca
łej diecezji aspekt praktyczny naszego 
programu chcieliśmy realizować ukazu
jąc wiernym współczesnego świadka 
wiary. Takim jawi nam się św. Joanna 
Beretta Molla, wierna uczennica Chrys
tusa, wspaniała matka i żona, oddająca 
własne życie by mogło żyć jej dziecko.

Według jakiego porządku przebiegać bę
dzie peregrynacja relikwii św. Joanny? 
Będzie to peregrynacja dwuletnia. 

W pierw szym  roku (2008), w okresie 
wielkiego postu, relikwie naw iedzą  
wspólnoty duchowne. To będzie prolog 
do wielkiej peregrynacji w całej diece
zji, która przebiegać będzie pod hasłem  
„Obronić godność małżeństwa i rodzi
ny". Od M etropolitalnego W yższego 

D 3 3 Dokończenie na str. 6



Więzienne Wigilie
T O M A S Z  S E R W A T K A

Wigilia to w polskiej tradycji dzień szczególny i wyjątkowy. Nie 
zawsze wszak w naszej historii była to sielanka z choinką, siankiem 
i prezentami, wieczór pełen miłości i rodzinnego ciepła. W latach 
pięćdziesiątych setkom najgorętszych patriotów przyszło spędzać 
Wigilię w tragicznych i ekstremalnych warunkach więziennych. 
Ksiądz dr Józef Zator-Przytocki (1912-1978) należał do tych kapła
nów, którzy w XX wieku jak najlepiej zasłużyli się Ojczyźnie. Był 
równocześnie w gronie tych duchownych, nad którymi najciężej 
znęcała się bezpieka w okresie stalinowskim. Przeszedł tortury 
w Warszawie na Mokotowie oraz w osławionych więzieniach 
w Rawiczu i Wronkach. Z jego wstrząsających, obszernych pamięt
ników, znajdujących się w zbiorach wrocławskiego Ossolineum, 
wybrałem drobne, acz znaczące, fragmenty odnoszące się do jego 
siedmiu więziennych Wigilii (1948-1954).

Nauka katechizmu...
UST Dokończenie ze sir. 5

Seminarium Duchownego poprzez zgro
madzenia zakonne i duszpasterstwa aka
demickie aż po Diecezjalne Spotkanie 
Młodzieży, które odbędzie się u nas na 
Ostrowie Tumskim w Niedzielę Pal
mową, będziemy wypraszać łaskę bło
gosławieństwa nie tylko dla małżeństw 
i rodzin katolickich, ale także dla mał
żeństw niesakramentalnych. Zaś od wi
gilii Niedzieli Miłosierdzia rozpocznie się 
peregrynacja relikwii w 23 dekanatach 
poza Wrocławiem, począwszy od para
fii Matki Bożej Miłosierdzia w Oleśnicy. 
W każdym dekanacie relikwie zatrzy
mają się przez tydzień. Natomiast w 2009 
roku peregrynaq'a będzie odbywać się 
we Wrocławiu, i to w każdej parafii. Reli
kwie świętej będą podróżować w specjal
nie przygotowanym relikwiarzu.

Peregrynacje relikwii świętych skupiają
się na wymiarze duchowym. Jakie na
dzieje pokładacie w wędrówce św. Joan
ny po ziemi dolnośląskiej?
To prawda, że najważniejszy jest wy

miar duchowy. Poprzez patronkę narze
czonych, małżeństwa, i rodziny chcemy 
wyprosić łaskę i błogosławieństwo dla 
tych, którzy przygotowują się do małżeń
stwa, dla małżonków, dla rodzin. Będzie
my kładli mocny nacisk na duchowy 
wymiar poprzez specjalne rekolekcje, 
homilie, katechezy, nabożeństwa, czuwa
nia oraz świadectwa głoszone przez mał
żeństwa i całe rodziny -  współczesnych 
świadków. Przygotowujemy także książ
kę z artykułami o świętej Joannie i o te
matyce rodzinnej. Dodam, że naszym 
wielkim pragnieniem jest, aby podczas 
inauguracji peregrynacji mogła we Wro
cławiu pojawić się córka świętej Joanny. 
I, być może, nam się to uda.

Dziękuję za rozmowę.

Urodzony na Tarnopolszczyźnie, 
ukończył gimnazjum w Złoczowie, 
a potem studiował w Wyższym Semi
narium Duchownym we Lwowie. Przed 
wojną pracował na parafii w Stanisła
wowie. W końcu sierpnia 1939 r. na 
ochotnika zgłosił się na kapelana woj
skowego, którym pozostał przez cały 
okres kampanii wrześniowej. Potem 
pomagał żołnierzom przedzierać się na 
Węgry i Rumunię. Współpracował 
z konspiracją, czym ściągnął na siebie 
nienawiść bolszewików. Był intensyw
nie poszukiwany. Dlatego 4 grudnia 
1939 r. przeprawił się przez San, na te
ren okupacji niemieckiej. Chwilowo 
aresztowało go gestapo, ale udało mu 
się wyjść na wolność. W latach 1940-45 
mieszkał w Krakowie i współpracował 
z podziemiem ZWZ-AK. Działalność 
jego (pseud. Czeremosz) bardzo wyso
ko oceniał sam metropolita abp Adam 
S. Sapieha.

Kiedy wszak tylko Sowieci wkroczyli 
do Krakowa w styczniu 1945 r., zaczęło

go tropić NKWD. Jakiś czas ukrywał się, 
ale w końcu za radą Sapiehy wyjechał 
do Warszawy, a w lipcu przez Poznań 
przybył do Gdańska. Tam udało mu się 
przeżyć na wolności, w miarę spokoj
nie 3 lata. Tuż przed aresztowaniem dok
toryzował się nawet na UMK w Toruniu. 
Jesienią 1948 r. czerwona pętla na księży 
i Kościół zaczęła się jednak gwałtownie 
zaciskać. 6 września polska bezpieka 
aresztowała go w jego parafii w Gdań- 
sku-Wrzeszczu. Przewieziono go do cen
tralnego więzienia MBP na warszawskim 
Mokotowie. Po ciężkich torturach w śledz
twie oraz po sfingowanym procesie, Za
tor-Przytocki został w grudniu 1949 r. ska
zany na 15 lat więzienia. W lipcu 1950 r. 
„złagodzono" mu karę do lat ośmiu...

Ponure dni grudniowe [1948 r. -  T.S.] 
przy akompaniamencie wrzasków i prze
kleństw przesłuchujących oficerów oraz do
chodzących jękach torturowanych ofiar -  
zapisał w swoim pamiętniku -  zbliżały 
nas do świąt Bożego Narodzenia (...). Wresz
cie przyszedł dzień wigilijny. Od południa 
w całym pawilonie dziwna cisza. Śledztwa 
umilkły. Tylko nieliczne ofiary sadyzmu śled
czych stały w ciszy nocy wigilijnej nago, na 
betonie w celi, przy otwartych oknach, albo 
pławiły się w na pół zmarzniętym kale i mo
czu karców. Zapadł zmrok. Podano nam wię
zienną kolację. Po wlaniu zupy do miski drzwi 
się zatrzasnęły, a my przystępujemy do wie
czerzy wigilijnej.

Zamiast stołu i siana mamy kostkę z sien
ników ze startą na pył słomą. Za obrus służy 
chusteczka do nosa. Na niej rozkładamy pro
dukty żywnościowe, otrzymane z domu 
w paczce. Opłatka nie mieliśmy. Pobłogosła
wiłem te dary, odmówiliśmy krótką modli
twę i przystąpiliśmy do składania sobie wza
jemnie życzeń świątecznych. Każdy życzył 
bliźniemu i sobie wolności, której kontury

Intencja ogólna:
Aby społeczeństwo otoczyło opieką osoby dotknięte chorobą AIDS, zwłasz
cza dzieci i kobiety, a Kościół pomógł im doświadczyć miłości Bożej.

Intencja misyjna:
Módlmy się, aby wcielenie Syna Bożego, które Kościół obchodzi uroczyście 
na Boże Narodzenie, pomogło narodom kontynentu azjatyckiego rozpo
znać w Jezusie Wysłannika Boga, jedynego Zbawiciela świata.



księdza Zator-Przytockiego
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powoli się zacierały, ale pragnienie jej było 
jednakowo silne. Niemal szeptem, bo głośno 
nawet mówić nie wolno, zanuciliśmy kolę
dy. W  tym momencie twarde męskie serca 
stają się rozklejone. Wszyscy mają łzy 
w oczach. Stają się one silniejsze i swymi 
perłami zraszają nasze policzki.

O kilkadziesiąt metrów stąd ludzie w od
świętnych szatach, przy schludnie nakry
tych stołach, w otoczeniu najbliższych, nucą 
kolędy i radują się szczęściem Bożego Naro
dzenia. Radują się, ale może nie rozumieją 
całej głębi poniżenia i ofiary poniesionej przez 
Boga-Człowieka dla naszego zbawienia. Może 
nasze dusze (...) przez te kraty, startą słomę 
sienników, [smród] cuchnących kibli, zim
ny beton, zbliżą się więcej do ducha stajenki 
betlejemskiej (...). Czas szybko mija. Zbliża 
się wieczorny apel. Słychać już zastrzaski- 
wanie drzwi. Szybko się rozbieramy. Ubra
nia składamy w kostkę. Boso na betonie, tyl
ko w bieliźnie, w postawie na baczność -  
czekamy (...). Są to pierwsze święta w moim 
życiu kapłańskim bez Mszy św. (...).

Drugą w swym życiu więzienną Wi
lię 1949 roku, przeżył ksiądz Przytocki 
w wielkim stresie związanym z przy
gotowaniami do swego procesu. Dzień 
wigilijny był pełen atrakcji. Od południa 
wydawano paczki żywnościowe, świątecz
ne. Śledztwa skończyły się wcześniej. Więk
szość z nas paczki otrzymała. Należy przy
puszczać, że rodziny wysłały do wszystkich, 
tylko administracja więzienna albo ich nie 
przyjęła, albo nadała im inny bieg (...). Święta 
mimo paczek są najprzykrzejszym okresem 
w więzieniu. Wprawdzie cały system ner
wowy jest trochę odprężony, bo nie ma śledz

twa, ale budzące się refleksje wolnościowe, 
odtwarzane wyobraźnią obrazy życia rodzin
nego, domowego, torują drogę pesymizmo
wi życia więziennego (...).

Po raz trzeci przyszło bohaterskie
mu księdzu przechodzić męczeńskie 
święta w grudniu 1950 r. Wielu -  zapisał 
-  bało się tych świąt więziennych. Nie moż
na jednak być biernym i poddawać się roz
paczy czy choćby tylko rozmarzeniu. Tu trze
ba było organizować swego rodzaju samo
obronę psychiczną. Ponieważ mieszkaliśmy 
w dużej celi, powstała myśl urządzenia 
wspólnej wieczerzy wigilijnej. Wprawdzie 
złośliwe władze więzienne przełożyły termin 
zakupów żywności w kantynie na okres po- 
świąteczny, więźniowie są jednak zawsze 
ludźmi przewidującymi i na wszelki wypa
dek każdy coś z poprzednich zakupów prze
chował. Z tych produktów postanowiliśmy 
przygotować wspólny wigilijny posiłek.

Nadszedł wreszcie moment wieczerzy 
wigilijnej, którą urządziliśmy po kolacji wię
ziennej, składającej się z pół litra tzw. czar
nej kawy z suszonych buraków i kawałka 
czarnego chleba. Po wyjściu oddziałowego 
z celi z kotłami, przystąpiliśmy do naszej wie
czerzy wigilijnej. Na kilku stołach należą
cych do stałego inwentarza celi, zasłanych 
wypranymi uprzednio we własnym zakre
sie prześcieradłami, ułożyliśmy resztki na
szej żywności (...). Ksiądz -  na prośbę kil
ku więźniów niewierzących, ale przy
wiązanych do polskiej tradycji -  wygło
sił krótkie okolicznościowe przemówie
nie. Potem wziąłem podany mi opłatek, przy
słany w liście jednemu z kolegów z naszej celi. 
Szedłem po kolei do wszystkich, łamałem się 
szczyptą opłatka, wymieniając uścisk dłoni 
i składając wzajemnie z każdym pocałunek 
na twarzy (...). Wszyscy obecni płakali. 
Potem bardzo cichutko nucili kolędy.

Czwarta Wilia Zatora-Przytockiego 
przypadła na apogeum stalinizmu: rok 
1951.0  ile w poprzednich latach składa
no sobie życzenia „wolności", to z bie
giem czasu nadzieje na zobaczenie nor
malnego świata malały. Kapłan był co
raz bardziej wycieńczony psychicznie 
i fizycznie. Dokuczał brak świeżego po
wietrza i ruchu. Już czwarte święta w wię
zieniu. Wszystkie takie same, ale równocześ
nie i inne. O urządzeniu namiastki kolacji 
wigilijnej mowy być nie może. Paczek z domu 
nie było. W  kantynie więziennej nic kupić 
nie można. Za pokarm świąteczny służyła 
zwyczajna grochówka, czarny chleb i tzw. 
czarna, prawie niesłodzona, kawa z bura
ków suszonych (...).

Równie ciężka była kolejna „stali
nowska" Wigilia, w roku 1952. Postano
wiłem wstrzymać się zupełnie od pokarmów,

by dzień ten spędzić na całkowitym poście. 
Dlatego też kaszy więziennej z dorszem pod
czas obiadu nie brałem. To zwróciło uwagę 
oddziałowego (...). Na kolację brukwi też nie 
przyjąłem. Doprow adziło to personel 
więzienny do autentycznej wściekłości. 
W  swej tępocie ludzie ci nie rozumieli, 
że Przytocki podjął zwyczajowy wigi
lijny post katolicki, a dopatrywali się 
w tym jakiejś specjalnej politycznej, an
tykomunistycznej manifestacji... Ksiądz 
był za karę szykanowany jeszcze ostrzej 
niż dotąd. Tak znowu minął kolejny cięż
ki rok.

Dzień 24 grudnia 1953 r. spędziliśmy 
w stosunkowo niedużym gronie: 9 nas księ
ży, 3 świadków Jehowy i 2 cywilów. Świad
kowie Jehowy, jakkolwiek zawsze chętnie ko
rzystali z naszej pomocy pączkowej, w dniu 
wigilijnym odmówili wspólnego spożywania 
wieczerzy przygotowanej z resztek pozosta
łych produktów żywnościowych, zakupio
nych poprzedniego dnia w kantynie więzien
nej. Oświadczyli wręcz, że żadnych świąt 
nie uznają i nie chcą siadaniem przy wspól
nym stole popierać zabobonu (...). Aż do ape
lu przepędziliśmy ten Święty Wieczór na 
towarzyskiej rozmowie. W  nocy, w ciemnoś
ciach mieliśmy pasterkę. Dziwna to była pa
sterka. Opłatek dostał któryś z kolegów w liś
cie. Wino mszalne spreparowaliśmy z su
chych winogron, które otrzymał w paczce 
jeden z kolegów. Ponieważ w nocy nie moż
na było ani świecić światła, ani znajdować 
się poza łóżkiem, dlatego celebra odbywała 
się na leżąco i w ciemnościach (...).

Kolejne święta Bożego Narodzenia [1954 
roku -  T.S.] przeżywałem -  zapisał ksiądz 
-  niestety, ciągle we Wronkach (...). Całe 
święta spędziliśmy tylko we dwójkę, z zupeł
nie nowym lokatorem (...), panem Stanisła
wem z Krakowa, studentem ostatniego roku 
Wyższej Szkoły Handlowej (...). Z obiedniej 
zupy wyłowiliśmy kartofle. Z kantyny mie
liśmy jeszcze puszkę konserwy rybnej i ce
bulę. Z kartofli wyłowionych z zupy przy
rządziliśmy sobie sałatkę. Po więziennej ko
lacji złożyliśmy sobie życzenia, jak zwykle -  
spędzenia następnych świąt na wolności. 
Były to już moje siódme święta Bożego Naro
dzenia w więzieniu.

Każdego roku, jak wszyscy więźniowie, 
tak i ja łudziłem się, że to może ostahrie świę
ta w więzieniu. W  tym roku już uważałem 
te życzenia za zdawkowe, nie wierzyłem bo
wiem, aby rzeczywiście przed ukończeniem 
wyroku były jakiekolwiek możliwości wyj
ścia. A jednak, owe święta A.D. 1954, 
okazały się dla Przytockiego ostatnimi 
więziennymi... Wyszedł na wolność na 
mocy amnestii dnia 10 marca 1955 r. i po
wrócił na swą gdańską parafię. ■
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To wyraz uznania dla pracy 
naukowej ludzi mojego pokolenia
0 przyznaniu doktoratu honoris causa PWT, przyjaciołach z Wrocławia, współpracy z kard. Wojtyłą 
oraz ks. Wyszyńskim w rozmowie z Krzysztofem Kunertem opowiada ks. prof. Stanisław Olejnik.

Doktorat honoris causa 
PWT...

Nie uznaję się za osobę, która zasłu
żyłaby na takie wyróżnienie. Doktorat 
honoris causa jest przecież wielkim za
szczytem. Tym bardziej że we Wrocła
wiu otrzymało go wielu wybitnych lu
dzi, chociażby nasz Papież. Doktorat 
traktuję jako wyraz uznania dla ludzi 
pracy naukowej mojego pokolenia 
W moim przypadku chodziło przecież 
o zasługi naukowe. Zostałem zaszczy
cony także przez Wrocław. Nie dlatego 
że wasze miasto to dziś europejska me
tropolia, ale dlatego że jest mi bardzo 
bliskie dzięki kilku osobom. Dzięki wi
zycie we Wrocławiu mogłem porozma
wiać z wieloma, których znam i szanu
ję, z księżmi biskupami i profesorami 
na czele. Wszystkim, którzy przybyli na 
naszą uroczystość chciałbym przy oka
zji serdecznie podziękować.

Moi bliscy z W rocławia
Przez długi czas rektorem PWT we 

Wrocławiu był ks. prof. Józef Majka, 
który przyszedł tu za abp. Bolesława 
Kominka. Był moim przyjacielem. To 
wybitny profesor katolickiej nauki spo
łecznej, a przede wszystkim wielki czło
wiek. Był człowiekiem walki. Dlatego, 
podobnie jak ja, miał ogromne trudnoś
ci z otrzymaniem paszportu czy z za
twierdzeniem habilitacji, a potem profe
sury. Wiadomo, że nauka społeczna Ko
ścioła w czasach komunistycznych była 
szczególnie napiętnowana. Ksiądz pro
fesor Majka zaś bardzo twardo, jasno, 
zdecydowanie ukazywał jej zasady. Poza 
tym bardzo mi bliski, zresztą jak dla wie
lu ludzi, był ks. abp Bolesław Kominek. 
Dla mnie między innymi, dlatego że kie
dy powstawał Wydział Teologiczny we 
Wrocławiu, bardzo chciał, abym się za
angażował i był takim dojeżdżającym 
członkiem Rady Wydziału. Niestety, nie 
mogłem, ponieważ byłem już profeso
rem czterech uczelni ATK, KUL-u, Se
minarium we Włocławku oraz Wydzia
łu Teologicznego w Poznaniu.

W służbie ludziom nauki
Z ks. prof. Józefem Majką oraz 

z kard. Karolem Wojtyłą byliśmy we 
trójkę inspiratorami powołania Rady 
Naukowej Episkopatu. Jej główne za

danie polegało na uzupełnianiu tego, 
czego nie chciały robić odpowiednie mi
nisterstwa w PRL-u. Chodziło o naszych 
uczonych po habilitacjach. Ja sam cze
kałem przez pięć lat na zatwierdzenie 
mojej habilitaq'i, a potem kolejne na pro
fesurę. Ksiądz Majka jeszcze dłużej. Dla
tego została powołana Rada Naukowa 
Episkopatu, w której byli tylko profe
sorowie biskupi i profesorowie uznani 
przez państwo za profesorów. Ich po
ważnym zadaniem było przeprowa
dzać habilitacje tych osób, które nie 
mogły liczyć na ówczesne państwo.

Ksiądz rektor z W łocławka
Pod koniec wojny zostałem wyświę

cony i zjawiłem się we Włocławku. Se
minarium kierował już wtedy ks. dr Ste
fan Wyszyński. Stało przed nim ogrom
ne zadanie, gdyż uczelnię trzeba było 
właściwie tworzyć od nowa. Księży 
i alumnów było wówczas bardzo mało. 
Ponad połowa zginęła przecież podczas 
wojny czy w obozach koncentracyj
nych. Ja zostałem wikariuszem. Ksiądz 
Wyszyński wysłał mnie któregoś razu, 
abym w Poznaniu odszukał i wydobył

wywiezione od nas książki. Celem było 
odtworzenie i zorganizowanie semina
ryjnej biblioteki. A przed wojną mieli
śmy u nas jedną z największych i naj
wspanialszych bibliotek w Polsce. Bar
dzo rektorowi na tym zależało, aby oca
lałe po wojnie książki wróciły do Wło
cławka. I to się udało.

Zaproszenie na rekolekcje  
z księdzem .... biskupem

W 1946 roku ks. rektor Stefan Wy
szyński został mianowany biskupem 
lubelskim. Zanim jednak dowiedział się 
o tym, miał prowadzić przy katedrze 
we Włocławku rekolekcje dla inteligen
cji. Postanowiłem te rekolekcje dobrze 
przygotować i wydrukować zaprosze
nia, na których pisałem, że poprowadzi 
je właśnie ks. Stefan. Kiedy wiele z dru
ków poszło już w obieg, dowiedzieli
śmy się, że nasz prelegent został mia
nowany biskupem. Kolejne zaprosze
nia drukowaliśmy więc już z tytułem -  
biskup nominat.

WYSŁUCHAŁ KRZYSZTOF KUNERT
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200. rocznica urodzin św. Antoniego Marii Klareta

Bogactwo Kościoła w różnorodne osobowości i charyzmaty jest 
tak wielkie, że w jego 2000-letniej historii każdy może znaleźć coś 
dla siebie. Kto szuka wzorów do naśladowania, znajdzie w hagio
grafii przykłady życia prawdziwie świętego, konkretne odpowiedzi 
na Chrystusowe wezwanie do naśladowania Go, odpowiadające 
dokładnie jego osobowości i doświadczeniom życiowym, a nawet 
najbardziej skrytym aspiracjom. Żywoty świętych, jako praktyczna 
aplikacja dążenia do świętości, były i są cennym drogowskazem 
na drodze do doskonałości ewangelicznej, a jednocześnie dowodem 
na to, że każdy -  niezależnie od predyspozycji osobowościowych 
i pozycji społecznej -  może osiągnąć doskonałość religijną: może 
zostać świętym.

Ukochałem sprawiedliwość, 
nienawidziłem niegodziwości...
MAREK JEŻOWSKI CMF

uroczyście 1 listopada. Są święci królo
wie i święci służący, bogacze i żebracy, 
inteligenci i ignoranci, profesorowie i stu
denci, starcy i dzieci, małżonkowie i sa
motni, zakonnicy i nawróceni złoczyń
cy, księża i szukający Boga ex-ateiści, sę
dziowie i skazańcy, ludzie każdego sta
nu, zawodu, rasy i pozycji społecznej, 
niezależnie od wykształcenia i odzie
dziczonych po przodkach umiejętności. 
Świętość ich życia polega bowiem na 
doskonałym naśladowaniu Jezusa Chrys
tusa we wszelkich okolicznościach i wy
darzeniach, najczęściej codziennych, 
zwykłych, małych, a tylko sporadycz
nie tych wyjątkowych.

Jednym z nich jest św. Antoni Maria 
Klaret, który urodził się 23 grudnia 1807 
roku w Sallent, w niewielkim kataloń- 
skim miasteczku, w zwyczajowo religij
nej, przeciętnie sytuowanej rodzinie rze
mieślniczej, jako piąte z jedenaściorga 
dzieci, z których -  jak to się wówczas 
często zdarzało -  co drugie zmarło we 
wczesnym dzieciństwie. Niczym się nie 
wyróżniał, nawet wzrostem. Przeciw
nie, byl niski i korpulentny. Inklinację 
do pobożności maryjnej i umiłowanie 
pieszych wędrówek zawdzięczał star
szej siostrze, pracowitość zaś przejął od 
ojca, który bardzo wcześnie nauczył go 
rodzinnego rzemiosła tkackiego, głów
nego zajęcia większości mieszkańców  
jego miasteczka.

E g “ Dokończenie na str. 10

Są w ięc w K ościele p ostaci p o
wszechnie uznawane za święte jeszcze 
za życia (Franciszek, Pio, Teresa z Kal
kuty), inne zaś odkrywane dopiero po 
śmierci, nierzadko ku zaskoczeniu im 
współczesnych, nawet tych najbliższych 
(Faustyna Kowalska, Gianna Beretta 
Molla). Są święci wyniesieni na ołtarze 
niespełna dwa lata po śmierci (Wojciech, 
Franciszek, K lara), albo dopiero po 
dwóch (Andrzej Bobola) lub nawet sied
miu wiekach (Jan Dunst Szkot). Są świę
ci cieszący się wielowiekowym kultem 
w iernych zanim  Stolica A postolska  
uznała ich takimi (królowa Jadwiga) oraz 
święci bezimienni, których Kościół czci



Ukochałem sprawiedliwość...
I ® 1 Dokończenie ze str. 9

Właściwy młodzieńczemu wiekowi 
idealizm w połączeniu z ponadprzeciętną 
pracowitością oraz sprzyjająca atmosfera 
rewolucji przemysłowo-urbanistycznej, 
otwarły przed młodym Klaretem szansę 
błyskotliwej kariery i możliwość szybkie
go awansu społecznego. Zaaprobowane 
przez ojca wczesne usamodzielnienie, wy
jazd do Barcelony i poświęcanie całego cza
su na budowanie kariery, zdobywanie pie
niędzy i pozycji społecznej, spowodowały 
znaczne osłabienie pobożności, czemu 
sprzyjał umiejętnie podsycany w mediach 
agresywny antyklerykalizm. Brakowało 
niewiele, aby Klaret stał się typowym libe
ralnym „człowiekiem sukcesu".

Lecz co za korzyść odniesie człowiek, choć
by cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę 
poniósł? (Mt 16,26). Gdy Klaret przypo
mniał sobie te słowa Chrystusa przejął się 
nimi do głębi. Zwolna, gdyż wbrew woli 
najbliższych, lecz z niezłomną konse
kwencją, wycofał się ze światowego życia 
i podjął eksternistyczne studia przygoto
wujące do kapłaństwa, które przyjął 
w 1835 roku, zaledwie dwa lata przed za
kazem udzielania święceń wydanym przez 
liberalny rząd i tylko rok przed kasatą 
wszystkich zakonów męskich.

Duszpasterstwo parafialne, do które
go został posłany, nie było jednak jego 
powołaniem, gdyż „jego duch był dla ca
łego świata". Po czterech latach udał się 
do Rzymu z zamiarem samodzielnego 
wyjazdu na misje, ale ostatecznie rozpoczął 
przygotowania do pracy zespołowej w je
zuickim nowiq'acie. Wróciwszy rok póź
niej do pogrążonej w chaosie wojennym 
ojczyzny, rozpoczął intensywną działalność 
rekolekcyjno-misyjną, formacyjną i wy
dawniczą, która zaowocowała powsta
niem wielu pionierskich dzieł ewangeliza
cyjnych, począwszy od słynnego katechiz
mu Camino recto, najbardziej poczytnej po
zycji na hiszpańskim rynku księgarskim 
w ciągu pierwszego stulecia od jego uka
zania się w 1843 roku (220 wydań), poprzez 
wydawnictwo Librería Religiosa, drukujące 
średnio pół miliona egzemplarzy rocznie, 
a skończywszy na różnych organizacjach 
i instytutach, takich jak Bractwo Dobrej Książ
ki, Bractwo Matki Bożej Różańcowej, Bractwo 
Najświętszego i Niepokalanego Serca Maryi 
(z diakonisami...!), Córki Niepokalanego Ser
ca Maryi (dziewice konsekrowane, dziś Fi
liación Cordimariana), Bractwo Jezusa i Maryi 
(kongregaqa apostolska z życiem wspól
notowym), Towarzystwo Apostolskie (misje 
ludowe, rekolekcje i słowo drukowane), 
centra formacji misyjnej (San Juan de Oló, 
Campdevańol, Vic), aż wreszcie w 1849 roku 
Zgromadzenie Misjonarzy Synów Niepokala
nego Serca Maryi (misjonarze klaretyni).

Rok później przyjął nominację na arcy
biskupa Santiago na Kubie. Przeprowadził 
gruntowną reformę życia kościelnego i spo
łecznego w swojej diecezji, wprowadzając 
nowatorski, misjonarski styl pracy w ekipie 
zarówno biskupa i kurii, jak i kapłanów 
w parafii. Zakładał parafialne kasy oszczęd
nościowe, ufundował nowatorski ośrodek 
wychowawczy dla osieroconych dzieci i mło
dzieży Dom Miłosierdzia w Puerto Principe, 
założył Bractwo Doktryny Chrześcijańskiej, 
oraz Siostry Maryi Niepokalanej (misjonarki 
klaretynki). W sposób nieodwracalny wpły
nął na życie społeczne i polityczne wyspy, 
toteż po kilku nieudanych zamachach na 
życie, wrogowie polityczni uzyskali jego no
minację na spowiednika królewskiego i od
wołanie do Madrytu w 1857 roku.

Stawszy się „więźniem dworu", nie 
przestał nauczać wiernych i duchowień
stwa, głosząc niestrudzenie misje i reko
lekcje. Nadal publikował i rozdawał książ
ki oraz zakładał nowe stowarzyszenia, na 
czele z powstałą w celu odnowy struktur 
społeczeństwa Akademią Św. Michała, która 
zrzeszała pisarzy, artystów i osoby posia
dające wpływ na życie publiczne. Sam trzy
mał się teraz z dala od polityki, ale, mogąc 
wpływać na królewskie nominacje nowych 
biskupów, przyczynił się znacznie do re
formy hiszpańskiego episkopatu.

Znienawidzony przez masonerię, stał 
się obiektem wieloletniej, niezwykle perfid
nej, pełnej niewybrednych oszczerstw na
gonki medialnej. Pornograficzne komiksy 
z Klaretem w roli głównej drukowano na
wet na etykietach dopiero co wprowadzo
nych do produkcji zapałczanych pudełek. 
Wszystkie te paszkwile, obelgi, szykany 
i zamachy znosił w duchu chrześcijańskiej 
miłości, z godnością właściwą prawdziwym 
naśladowcom Jezusa Chrystusa. Jednakże 
po zawieszeniu obrad Soboru Watykańskie
go I, podczas którego udaremnił próbę za
machu bombowego (Klaret jest pierwszym 
kanonizowanym jego uczestnikiem), nie 
mógł już wrócić do ojczyzny. Zmarł na ob
czyźnie, w Fontfroide w południowej Fran- 
q'i, 24 października 1870 roku. Na jego gro
bie wykuto słowa papieża Grzegorza VII: 
Ukochałem sprawiedliwość, nienawidziłem nie- 
godziwości, dlatego umieram na wygnaniu. Pa
pież Pius XI zaliczył go do grona błogosła
wionych 27 lutego 1934 roku, a Pius XII ka
nonizował 7 maja 1950 roku.

Kościół wyniósł dotąd na ołtarze 52 
misjonarzy klaretynów naśladujących 
Chrystusa zgodnie z wzorem przekaza
nym im przez św. Antoniego Marię Klare- 
ta. Toczą się procesy beatyfikacyjne kolej
nych 110 klaretynów.

MAREK JEŻOWSKI CMF

Otwarta w październiku br. 
roku wystawa „Początki 
Muzeum Lubomirskich -  
dary Józefa Maksymiliana 
Ossolińskiego i Henryka 
Lubomirskiego” wieńczy 
obchody 190-lecia Ossoli
neum, którego roli w trud
nej polskiej historii nie 
sposób przecenić. Warto 
podkreślić, że jej koncep
cja ma wymiar symboliczny. 
Oto bowiem po 60 latach 
z okładem zbiory malar
stwa, grafiki i numizmaty
-  dotąd rozdzielone -  zna
lazły się na czas ekspozy
cji w jednym miejscu. 
Niektóre bezpowrotnie 
pochłonęła wojna, te prze
trwały. Ich losy -  jako żywo
-  przypominają dzieje wie
lu Polaków. Którzy przeżyli 
wojnę, obozy, tułaczkę -  
znaleźli się na terenach 
tzw. ziem odzyskanych. 
ZNiO, jak w soczewce, 
odbija nie tylko ich dzieje, 
także dzieje polskiej kultu
ry. Skłania też do refleksji 
nad historiozofią, nad sen
sem opowiadanej historii, 
której Ossolineum stało 
się częścią.

Józef Maksym ilian  
Ossoliński 

-  rzucić nasienie
Na początku tej historii stoi 

człowiek, który w obliczu zabo
rów nie tylko nie stracił ducha, ale 
postanowił uchronić od zagłady 
to, co stanowi o istocie narodo
wego bytu -  polską kulturę. Czło
wiek ów to Józef Maksymilian hr. 
Ossoliński -  z zamiłowania biblio
fil i historyk, także literat i tłu
macz, wychowanek światłych je
zuitów, postaci wybitnych, m.in. 
Karola Wyrwicza (autora podręcz
nika do geografii), Adama Naru
szewicza (historyka i literata).

Cokolwiek mam oleju w głowie -  
winienem to uczniom Loyoli; od nich 
powziętych szczęśliwie wyobrażeń
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wiek długi zgładzić nie zdołał, tak jak wyci
sku na zmiękczonym kruszcu nic zatrzeć 
śladu na stężałym nie potrafi. Zakorzenione 
nałogi myślenia i działania trwają póki życie, 
częstokroć na przekór rozumowi... -  powie 
po latach.

Hrabia Ossoliński odebrał od jezui
tów nie tylko staranne wykształcenie 
i duchową formację, ale także rozwinął 
niewątpliwy talent do zjednywania innych 
dla swojej idei, nie wyłączając korono
wanych głów. Za jego sprawą 4 czerwca 
1817 roku cesarz Franciszek 1 podpisał 
„Ustanowienie familijne", będące rodza
jem statutu fundacji, która powołała do 
życia Ossolineum, precyzyjnie określa
jące zasady jej funkqonowania. Sprawił 
rzecz niesłychaną i po ludzku niemoż
liwą: protektorem powołanej przez sie
bie fundacji, chroniącej dobra polskiej 
kultury, uczynił jednego z zaborców... 
Struktura fundacji była tak pomyślana, 
że zachowała ona status własności pry
watnej, mimo publicznego, narodowe
go charakteru. Uchroniło to instytucję 
przed konfiskatą. Do swojej idei przeko
nał Ossoliński wiele znanych i znaczą
cych osób, m.in. kolekcjonera i miłośni
ka sztuki -  księcia Henryka Lubomirskie
go, z którym podpisał 25 grudnia 1823 r. 
porozumienie, na mocy którego książę 
otrzymał dziedziczną kuratelę literacką.
0  tym, że swoje stanowisko traktował 
Lubomirski jako służbę narodowi świad
czy m.in. zapis testamentowy:

Zaklinam syna mojego na świętość bło
gosławieństwa ojcowskiego, aby pomny za
wsze na wolę moją, pomny na świetnych 
przodków swoich, którzy dla dobra kraju
1 sławy ojczyzny życie i majątki poświęcali, 
aby mówię, Zakładem Narodowym im. Osso
lińskich (...) kierował i całe swoje życie wszel
kimi siłami dążył i przykładał się ku temu, 
iżby najświetniejsze wydawał owoce.

Ostatecznie Zakład Narodowy zo
stał otwarty w 1827 (czytelnia dopiero 
w  1832 r.), po śmierci Ossolińskiego, któ
ry do końca życia, mimo postępującej 
utraty wzroku i wielu cierpień, finalizo
wał prace nad kolejnymi dokumenta
mi. Zadbał także o odpowiednie miej
sce na Bibliotekę, kupując we Lwowie 
budynki poklasztome sióstr karmelita
nek. W 1915 r. tak pisał do swego adwo
kata Józefa Dzierzkowskiego:

Celem moim jest (...) takie rzucić nasie
nie, aby to ustanowienie stało się za czasem 
znaczniejszem, niż miałem go sposobność

Ossolineum we Lwowie

Portret Józefa Ossolińskiego pędzla Jana 
Maszkowskiego

uczynić. Bóg widzi, żem rozczulony i zajęty 
jedynie chęcią bycia użytecznym i po mojej 
śmierci mojemu narodowi.

Na początku był Lwów...
W okresie zaborów nie był Lwów  

żyzną glebą pod ziarno rzucone przez 
J.M. Ossolińskiego. W swojej monografii 
Zakładu z 1927 r. prof. Adam Fischer tak 
oto charakteryzuje miasto i całą Galicję 
(cytuję zachowując oryginalną pisownię):

Rządy austrjackie wycisnęły piętno na 
mieście, szkołach, urzędach. Lwów robił 
wrażenie ośrodka całkiem niemieckiego -

lekarze, nauczyciele, kupcy, restauratorowie, 
nawet szynkarze, wszystko Niemcy! Ani 
jednego napisu polskiego nie widziano na 
ulicach, germanizacja zaś sięgała aż na cmen
tarz, trzeba bowiem było wielkich zachodów 
i wpływów, by uzyskać pozwolenie na napis 
nagrobkowy po polsku. To też wpadła Gali
cja w twarde uśpienie pod względem naro
dowym, a z martwoty tej nie zdołały jej wy
rwać ani rozbudzone nadzieje sejmu cztero
letniego, ani klęski w postaci dwu dalszych 
rozbiorów, ani wreszcie zjeżdżający od cza
su do czasu z Warszawy teatr. Brak szkół 
narodowych i brak życia publicznego odbijał 
się też fatalnie na ruchu umysłowym i lite
raturze. Niemczyzna, jak powiedzieliśmy, 
panowała niepodzielnie, a polskość, wypę
dzona ze szkół, wyparta z urzędów, w dzien
nikarstwie blada i anemiczna, w literaturze 
obumarła, kryła się lękliwie po domach. I krzą
tała się jedynie mała garstka ludzi dobrej woli, 
aby martwe piśmiennictwo pobudzić do 
życia, a wśród społeczeństwa wskrzesić za
miłowanie do języka swojskiego.

Mając świadom ość takiego histo
rycznego kontekstu, łatwiej można zro
zumieć, jak istotną rolę miało Ossoli
neum do spełnienia. Od początku stało 
się ono zarazem  narodową instytucją 
Polaków żyjących we wszystkich zabo
rach. Adam Fischer przywołuje obraz 
sprowadzenia zbiorów z Wiednia do 
Lw ow a, jakby to było przywiezienie 
cennych relikwi, i poniekąd tak było:

11®° Dokończenie nastr. 12
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Była to piękna chwila w życiu Lwowa, 
gdy w ulice miasta wjeżdżał długi szereg 
ładownych wozów, mieszczących dziesiątki 
skrzyń o setkach centnarów wagi, pełnych 
ksiąg, map i sztychów. Owe zaś ogromne 
skrzynie w liczbie 52 zawierały 10.121 dzieł, 
a 19.055 tomów, dubletów (t.j. podwójnych 
egzemplarzy) 456 tomów, 76 wiązek różnych 
pism, 567 rękopisów w 715 tomach, 133 map, 
1.445 rycin, pomijając rzeczy nieznaczne. 
Zbiory zaraz w szafach, naprędce skleconych, 
rozstawiono mniej więcej tak, jak w Wied
niu, chociaż nie według ścisłych wymogów 
porządku, lecz z uwzględnieniem danych 
warunków. Wśród ciężkich pierwszych po
czątków, fundacja wreszcie weszła w życie. 
Wtedy też Henryk ks. Lubomirski objął ku- 
ratorję Zakładu, w d. 16 czerwca r. 1827 
złożył przysięgę, a w trzy dni później arcy
biskup lwowski, Andrzej hr. Ankwicz kładł 
już kamień węgielny pod nowe mury gma
chu, podnoszonego z ruiny.

Będąc instytucją, której celem stała 
się ochrona polskiej kultury, Ossolineum 
nie przyjęło bynajmniej postawy ase
kuracyjnej. Kiedy wybuchło powstanie 
listopadowe, drukowano konspiracyjne 
wydawnictwa, co ówczesny dyrektor 
Zakładu Konstanty Słotwiński przypła
cił wieloletnim uwięzieniem, a sam Za
kład został zamknięty aż do 1848 r. Nie 
przestał jednak funkcjonować. Życie 
Ossolineum toczyło się -  podobnie jak 
życie Polaków -  wewnętrznym rytmem 
spotkań, dyskusji, koncertów i codzien
nej pracy. Trwało, zyskując w dodat
ku autorytet instytucji głęboko patrio
tycznej.

Kiedy w 1918 r. Polska odzyskała 
niepodległość, stało się to nie bez udzia
łu Ossolineum, owej „arki przymierza" 
polskiej kultury. Fischer pisze o tym fak
cie patetycznie:

Bo istna jasność, moc i urok biły od mu
rów, dźwigniętych ręką wielkiego Fundato
ra. Dopiero dzisiaj z perspektywy dziejowej 
da się ocenić ich potężne działanie. I dziś też 
dopiero rozumiemy, iż stara książnica Osso
lineum, jak pieczołowita macierz garnęła do 
się młodych badaczy, była szafamią światła i 
przybytkiem wiary dla idących z otuchą w 
promienną przyszłość... Wreszcie przyszły 
owe czasy upragnione. Ziściła się tęsknota 
gorąca, dla której ossolińczycy gnili w lo
chach więziennych i życie swoje kładli w ofie
rze... Marzenie przybrało kształt rzeczywis
tości... Polska zmartwychwstała!

Swój rozkwit w okresie dwudzies
tolecia wojennego zawdzięcza ZNiO 
m.in. rozwojowi wydawnictwa. Uzys
kano prawa do drukowania pism Hen
ryka Sienkiewicza, powstało Towarzy

stwo Przyjaciół Os
solineum, a zbiory 
bogaciły się dzięki 
licznym darczyń-

Ze Lwowa 
do W rocławia

II wojna świato
wa odbiła się w dzie
jach Zakładu bar
dzo dramatycznie.
Wstrzymano dzia
łalność wydawni
czą, część zbiorów 
bibliotecznych zna- 
cjonalizowały wła
dze sowieckie, zbio
ry Muzeum Lubo
mirskich zostały zaś 
rozdzielone pomię
dzy lwowskie mu- Frontowa bram a O ssolineum  w e W rocławiu  
zea. Wiosną 1944 r.
polskie kierownictwo Biblioteki prze
prowadziło jej ewakuację do Krakowa, 
ratując w ten sposób najcenniejszą część 
zbiorów. Decyzją Rady Ministrów,

Przeszłość to dziś, tylko 
cokolwiek dalej (C.K. Norwid)

Kiedy dziś spojrzymy na Ossoli-
w 1946 r. ostatecznie ulokowano je we neum, ujrzymy pięknie odrestaurowa-
Wrocławiu. Tutaj także przywieziono ne budynki, zbiory pomnożone i zmi-
następnie 1/3 przedwojennych zbio- krofilmowane (w tym także zbiory
rów, jako „dar" władz Ukrainy (był to lwowskie).
zresztą gest wykonany pod silną presją 
polskiego społeczeństwa). Postępująca

Wystawa „Początki Muzeum Lubo
mirskich" powstała w wyniku współ-

komunizacja, a wraz z nią likwidacja de- pracy ze stroną ukraińską, a jej unikato-
mokratycznych struktur, dotknęła tak- wy katalog zawiera spis wszystkich eks-
że ZNiO. Zlikwidowano Towarzystwo ponatów pochodzących z pierwotnej
Przyjaciół Ossolineum, a samą instytu- kolekcji, w tym także zaginionych,
cję powołano w nowym kształcie orga- Obok rodzinnych portretów przodków
nizacyjnym -  jako Bibliotekę i Wydaw- rodziny Ossolińskich i Lubomirskich,
nictwo, które wcielono do Polskiej Aka- ujrzymy na niej -  na centralnym miej-
demii Nauk i w ten sposób pozbawiono scu -  obraz przedstawiający „Wjazd Je-
osobowości prawnej. Ponadto, zwalcza
jąc tradyqe patriotyczne, usunięto z na-

rzego Ossolińskiego do Rzymu w 1633 
r." Obraz zamówiony przez potomka -

zwy przymiotnik „Narodowy". I choć Józefa Salezego u znakomitego mala-
powrócił on po przełomie paździemi- rza epoki Bernarda Bellotta, zwanego
kowym 1956 r., to jednak Ossolineum Canaletto -  był w roku swego powsta-

' pozostało w PAN aż do upadku syste- nia (1779) wyrazem dumy i triumfu Po-
mu komunistycznego, tj. do r. 1990. laków. Udzielić się on może dzisiaj tym
Z inicjatywy nowego dyrektora, Adol- wszystkim, którzy widzą w Ossolineum
fa Juzwenki -  historyka i znanego dzia- symbol polskiej kultury, trwającej cią-
lacza opozycji demokratycznej -  Osso- gle i rozkwitającej mimo historycznych
lineum zaczęło odzyskiwać swój pier- kataklizmów. Instytucji pięknie i mądrze
wotny kształt. Dzięki jego staraniom wpisującej się w pejzaż wielokulturowe-
przywrócony został status fundacji go Wrocławia, którego stała się nieod-
(1995 r.), reaktywowano działalność łączną częścią. Marzenia Józefa Maksy-
Towarzystwa Przyjaciół Ossolineum miliana Ossolińskiego, aby ziarno, któ-
(1989 r.), rozpoczęto prace nad odtwo- re posiał, stało się „czymś znaczniej-
rzeniem Muzeum Lubomirskich, wresz- szym" stały się rzeczywistością,
cie (w lipcu 2007 r.) odzyskano Wydaw
nictwo. W liczbie znaczących donatorów 
znaleźli się zaś m.in. Jan Nowak-Jezio- 
rański i Władysław Bartoszewski.



Tuniki dla alumnów w Henrykowie

Alumni pierwszego roku Metropolitalnego Wyższego Seminarium 
Duchownego we Wrocławiu do końca życia zapamiętają dzień 10 
listopada 2007 roku, kiedy odbyła się uroczystość popularnie 
nazywana „obtuniczynami” , polegająca na nałożeniu białej tuniki 
na każdego z najmłodszych kandydatów do kapłaństwa. Uroczystoś
ciom liturgicznym przewodniczył Metropolita Wrocławski, ks. arcy
biskup Marian Gołębiewski -  on też osobiście przyodział dwudziestu 
świeżo upieczonych kleryków -  studentów PWT we Wrocławiu 
w długą, białą szatę. Na uroczystości nie mogło zabraknąć księdza 
rektora semi-narium -  dr. Adama Łuźniaka, który wygłosił homilię. 
Papieski Wy-dział Teologiczny reprezentował ksiądz prorektor dr 
Andrzej Tomko. Obecni byli też wszyscy przełożeni Annus Prope- 
deuticus w Henrykowie, księża: Jan Adamarczuk, Andrzej Olejnik, 
Waldemar Kocenda i Krzysztof Kanton. Kleryków szczególnie 
ucieszyła w tym dniu obecność zaproszonych przez nich gości -  
księży proboszczów oraz rodziców, krewnych i przyjaciół. Była to 
jedyna okazja do tego, aby zaprezentować im swoje pokoje oraz 
wspólnie z nimi zwiedzić dawne mury klasztorne.

bie na posiadanie tuniki w barwie sym
bolizującej czystość i świętość. Dzisiejszy 
świat, w pogoni za materializmem, uwa
ża, że to szata zdobi człowieka. To oczy
wiście prawda, gdyż nikt nie wyobraża 
sobie tego, żeby w duchu fałszywej 
skromności nie zachować eleganckiego 
ubioru w świątyni. Chodzi jednak o coś 
więcej -  trzeba spojrzeć na drugą stronę 
medalu. Oto przed każdym z obtuniczo- 
nych alumnów ksiądz rektor postawił 
zadanie -  człowiek, w tym  wypadku  
alumn -  adresat homilii, ma zdobić sza
tę, którą przyjął. Apokalipsa św. Jana 
Apostoła wskazuje bowiem, iż biel ozna
cza łaskę Bożą, niewinność oraz świętość. 
Te ideały winny być dla alumnów dro
gowskazem w ich formacji seminaryjnej.

Po trwającej półtorej godziny Eucha
rystii zaproszeni goście udali się do auli. 
Tam główni bohaterowie uroczystości 
zaprezentowali sztukę pt. „Słowo po
wołania". Jej myślą przewodnią było to, 
że Chrystus -  Wcielone Słowo Ojca -

To człowiek zdobi szatę
ALEKSANDER ILNICKI

Otrzymanie przez każdego z alum
nów pierw szego roku białych tunik 
z rąk ich metropolity jest wydarzeniem  
wyjątkowym. Nie stanowi ono, natu
ralnie, formy sakramentu, nie jest też 
uwarunkowane przepisami kościelny
mi czy też powszechną tradycją. Pomy
słodawcą i inicjatorem „obtuniczyn" jest 
ksiądz kardynał Henryk Gulbinowicz. 
Wieść głosi, iż podpatrzył on, że w jed
nej z francuskich wspólnot monastycz
nych nowicjusze otrzymują charaktery
styczną białą szatę. Był to dla nich znak 
pewnej przynależności do zgromadze
nia. Najpewniej, idąc tym tokiem rozu
mowania i biorąc pod uwagę to, że de 
facto alumni pierwszego roku mieszkają 
w klasztorze, skłonił się ku wprowadze
niu tego zwyczaju we wrocławskim se
minarium diecezjalnym. Jako ówczesny 
m etropolita w rocławski postanowił, 
począwszy od roku 1990, kiedy w Hen
rykowie formację zaczął pierwszy rocz
nik alumnów, że odbywać się będzie dla 
kleryków roku pierwszego uroczystość 
nałożenia tunik. Początkowo inicjatywa 
ta nie miała tak wystawnego charakte
ru, jak to dzieje się współcześnie, ale z 
czasem stała się prestiżowym wydarze
niem dla całej archidiecezji wrocławskiej. 
Warto dodać, że w roku 2000 uroczy

stościom przewodniczył kardynał Jo
seph Ratzinger, dziś Ojciec Święty Bene
dykt XVI.

W  swojej homilii ksiądz rektor dr 
Adam Łuźniak skupił się na symbolice 
białej szaty. Myślą przewodnią wygło
szonego słowa było to, iż biała szata, 
którą przyjęli alumni pierwszego roku, 
nie czyni ich w sposób natychmiastowy 
uświęconymi. Wydarzenie to ma skła
niać każdego z kleryków do intensyw
nej pracy nad tym, aby zapracować so-

powołuje każdego z nas do odnalezie
nia swojej drogi. Ukazany został kon
trast między dobrem a złem, a spektakl 
zakończył się nawróceniem tych, któ
rzy błądzili. Po nim odbyła się prezen
tacja multimedialna dotycząca życia se
minaryjnego w Henrykowie. Miała ona 
interesującą formułę, w której każdy 
z alumnów miał swoje kilka lub kilka
naście sekund. Uchwyceni na fotogra-
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fiach klerycy zostali przyporządkowa
ni do swoich funkcji. Pokazane zostało, 
jak wygląda dzień alumna pierwszego 
roku -  od godziny 5.30 począwszy, a na 
22.00 skończywszy. Slajdy opatrzono 
krótkim, wesołym komentarzem nar
ratora. Po krótkiej konferencji księdza 
prorektora dr Andrzeja Tomki każdy 
z 20 alumnów otrzymał indeks, co 
w sposób symboliczny oznaczało roz
poczęcie nowego okresu w życiu, etapu 
studenta-kleryka. Uroczystość zwień
czyło wręczenie ojcu duchownemu ks. 
lic. Waldemarowi Kocendzie nominacji 
i pasa prałackiego. Był to jedyny niezna
ny alumnom moment scenariusza so
botnich wydarzeń. Mowę końcową wy
głosił ks. arcybiskup Marian Gołębiew
ski, wyjaśniając, że etymologia słowa 
„seminarium" wiąże się z łacińskim se- 
minare, oznaczającym „siać". Po za
kończonej uroczystości alumni otrzy
mali kilka godzin na spotkanie się ze swo
imi rodzinami.

To człowiek zdobi szatę
I ® 3 Dokończenie zestr. 13

Dla 20 alumnów rozpoczął się w ży
ciu pewien nowy etap. Mimo że formal
nie w dalszym ciągu pozostają osobami 
świeckimi, to jednak w ta granica świec- 
kości w wymiarze duchowym została już 
przekroczona. Dobrowolne przyjęcie 
przez nich białych szat było zewnętrzną 
odpowiedzią na ich powołanie do życia 
kapłańskiego. Stanowiło też świadectwo 
wiary, gdyż uroczystość odbyła się pu
blicznie, w obecności księdza arcybisku
pa, księży przełożonych MWSD, innych 
kapłanów oraz rodziców i bliskich. Pozo
staje mieć głęboką nadzieję, że biała szata 
za dwa lata zostanie zamieniona przez 
każdego z nich na sutannę, szatę zgoła 
odmienną kolorystycznie. Uroczystość 
przyjęcia tunik stała się też dla nich waż
nym znakiem początku drogi, której 
zwieńczenie nastąpi podczas przyjmo
wania sakramentu święceń kapłańskich, 
już za prawie sześć lat.

Zdjęcia: Daniel Herbowski



Ksigżka

W służbie uczelni
PIOTR SUTOWICZ

Wśród profesorów Papieskiego 
Wydziału Teologicznego we Wro
cławiu można wskazać kilku, 
którzy towarzyszyli powstaniu 
i rozwojowi tej uczelni od po
czątku jej powojennych losów. 
Kładli oni podwaliny pod jej 
obecny kształt i miejsce na 
mapie nauki nie tylko Wrocławia 
i Dolnego Śląska, ale i -  bardziej 
uniwersalnie patrząc -  nadali 
jej duże znaczenie w Kościele 
polskim. Uczynili oni z wrocław
skiego ośrodka ważne miejsce 
formacji teologicznej nie tylko 
kapłanów, ale i świeckich.

Jednym spośród nich, cenionym pra
cownikiem nauki i jednocześnie dusz
pasterzem jest bez wątpienia ks. prof. 
Józef Swastek, obchodzący niedawno 
70. rocznicę urodzin. W związku z tym 
jubileuszem jego przyjaciele z własnej 
uczelni i innych środowisk oraz ucznio
wie postanowili uczcić Jubilata, zacnego 
człowieka, gorliwego kapłana i wybit
nego historyka okolicznościową księgą 
pamiątkową. Możemy w niej znaleźć nie 
tylko refleksje nad życiem i działalnością 
ks. prof. Józefa Swastka, ale również 
duży zbiór studiów mu dedykowanych, 
które -  zgodnie z wizją redaktora publi
kacji -  ks. prof. Józefa Patera, miały być 
odzwierciedleniem zainteresowań oraz warsz
tatu naukowego współpracowników i wycho- 
wanków Dostojnego Jubilata.

W  pierwszej części publikacji znaj
dujemy przede wszystkim teksty bio
graficzne i wspomnieniowe o Księdzu 
Profesorze. Tę grupę opracowań otwie
ra artykuł redaktora tomu będący próbą 
biografii Jubilata wraz z historycznym  
omówieniem  środow iska, w którym  
przyszedł w 1936 roku na świat i spę
dził pierwsze lata życia. Dla większości 
czytelników ciekawy może się wydać 
fakt, że miejscowość Tropie nad Dunaj
cem, bo o nią tu chodzi, jest związana 
z życiem św. Andrzeja Świerada, który 
jest chlubą tej ziemi. Postać ta, jak i sama 
miejscowość, jest również przedmiotem 
studiów księdza Swastka w jego pracy 
naukowej. Z Dolnym Śląskiem związał

się ona zaś od połowy lat 50. ubiegłego 
wieku, najpierw poprzez przygotowa
nie do studiów, a potem naukę we wro
cław skim  Sem inarium  Duchownym , 
gdzie w 1960 roku przyjął święcenia ka
płańskie i, jak sam przyznaje, otrzymał 
dobrą formację do pracy duszpaster
skiej. Jego bardzo dobre wyniki w na
uce sprawiły, że nie dane mu było dłu
go uczestniczyć w zwykłym duszpaster
stwie parafialnym, bowiem w roku 1962 
został skierowany na studia specjalis
tyczne na KUL, gdzie zdobył tytuł ma
gistra (wówczas w seminarium nie moż
na było tego tytułu uzyskać). Jednocze
śnie zbierał materiały do pracy doktor
skiej, którą obronił w 1968 roku, nie 
będąc już na KUL, lecz jako wikary we 
Wrocławiu-Leśnicy. Potem zaś na stałe 
związał się z Seminarium Duchownym, 
a następnie z Papieskim  W ydziałem  
Teologicznym, stając się jednym z jego 
naukowych filarów. O tym  trudnym  
okresie, kiedy kształtowały się funda
menty wrocławskiego ośrodka studiów 
teologicznych, pisze w swym  tekście 
ks. prof. Jan Krucina. W tekście tym znaj
dujemy ważną refleksję dotyczącą bo
hatera książki, a odnoszącą się do lat stu
diów, która w jakiś sposób spina jego 
osobow ość jako b ad a
cza: „nie interesował go 
wyłącznie fakt dokona
ny, opisany w źródłach.
Wiążąc w  jeden łańcuch 
pokrewne wypadki, chciał 
możliwie wiele wiedzieć.
Nie pytał tylko o to, co 
było, co się stało, ale dla
czego tak się stało (...) Wi
dać było, że mimo moż
liwych luk czy niejasnoś
ci chciał zasłyszane wia
domości układać w jakieś 
koło, w pewien spokrew
niony bieg w ydarzeń".
Z tej krótkiej charakterys
tyki wyłania się jasno zarysowany ob
raz człowieka wszechstronnego, który 
w swych dociekaniach stara się szeroko 
spoglądać na naukę, nie zamykając się 
w wąskich ramach dyscyplin czy subdys- 
cyplin. Można powiedzieć, że zamiesz
czenie w księdze pamiątkowej bardzo 
szerokiego spektrum studiów oraz osób, 
które zdecydowały się je przekazać, jest 
odpowiedzią na szerokie horyzonty myś
lowe Jubilata. W części biograficznej swe

teksty o Jubilacie zamieścili jeszcze bisku
pi: Adam Dyczkowski i Paweł Socha oraz 
ks. Władysław Kulka.

W drugiej części książki, która za
wiera prace dedykowane Księdzu Pro
fesorowi, znajduje się cały szereg nie
zwykle interesujących i cennych mate
riałów. Należy do nich zaliczyć choćby 
tekst ks. bp. Ignacego Deca poświęcony 
myśli Jana Pawła II, czy arcybiskupa 
Alfonsa Nossola o jedności Kościołów  
jako istotnym warunku jedności Euro
py. Niezwykle ciekawy jest polemiczny 
tekst ks. bp. Andrzeja Śiemieniewskie- 
go pt.: „Krótka rozmowa między fizy
kiem, biologiem i teologiem". Wśród za
m ieszczon ych  tekstów  znajdujem y  
rów nież gru p ę p rac historycznych, 
w tym również z historii Śląska, takich 
autorów jak: Józef Mandziuk, Antoni 
Kiełbasa, Mieczysław Kogut, Krystyn 
Matwijowski, Bogusław Konopka, Piotr 
Nitecki oraz pracę ks. Andrzeja Mała
chowskiego o pojęciu homo historicus 
w ujęciu Mircea Eliadego i Czesława Bart
nika, a więc materiału z pogranicza his- 
toriozofii. Zagadnienia historii i współ
czesności połączył ks. bp Jan Kopiec, któ
ry dokonał analizy argumentacji histo
rycznej w uchwałach Synodu Diecezji 
Opolskiej, obradującego w latach 2002- 
2005. W pozycji można również wyod
rębnić teksty z dziedziny teologii biblij
nej autorstwa: ks. Tomasza Hergesela, 
Włodzimierza Wołyńca, Ewy Jezierskiej, 
Mariusza Rosika czy Henryka Lempy. 
W publikacji obecne są wreszcie inne ga

łęzie wiedzy teologicznej 
jak: pedagogika, kateche
tyka, teologia moralna 
czy praw o kanoniczne 
i innych obszarów teolo
gii takich autorów jak: Ta
deusz Reroń, Edward Gó
recki, Piotr Liszka, Jerzy 
Machnacz, Eugeniusz Mi- 
tek, Andrzej Nowicki, 
Roman Rogowski, Wie
sław Wenz i Piotr Sro
czyński. Publikację zamy
ka bibliografia prac księ
dza profesora z lat 1967- 
-1996, która stanowi naj
bardziej wartościową do

kumentację jego pracy naukowej oraz 
zbiór zdjęć Jubilata. Nie sposób w tak 
krótkim przedłożeniu omówić wszyst
kich zamieszczonych w publikacji zagad
nień, niemniej warto do każdej zajrzeć 
i przeczytać.

Ope et consilio, Księga Pam iątkowa dedykow ana ks. 
prof. Józefow i Sw astkow i w  siedem dziesiątą rocz
nicę urodzin, red. J. Pater, W rocław 2007, ss. 400.
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Życie wypełnił 
służbą Bogu 
i człowiekowi

13 grudnia mija 24 rocznica 
śmierci ks. bp. Wincentego Urba
na, który był nie tylko świad
kiem, lecz także współtwórcą 
przemian religijnych w Kościele 
na Dolnym Śląsku po II wojnie 
światowej. To człowiek -  jak 
napisał ks. kardynał Henryk 
Gulbinowicz w Księdze Pamiąt
kowej w 1986 roku -  znany ze 
swej pracowitości na polu nauki 
i duszpasterstwa. Ogrom pracy 
nie przesłaniał jednak Księdzu 
Biskupowi człowieka. Darzył 
wszystkich swoją życzliwością 
i pasterską troską.

Ks. bp Wincenty Urban urodził się 
13 lutego 1911 roku w Grodzisku Dol
nym koło Przeworska. Rodzicami jego 
byli: Antoni i Maria. Zgodnie z przyję
tym zwyczajem, ochrzczono go w ko
ściele parafialnym już 19 lutego. Szafa
rzem chrztu był ks. proboszcz Franci
szek Świerczyński, a rodzicami chrzest
nymi Antoni Froń i Katarzyna Rydzik. 
Rodzice mieli pięcioro dzieci i zajmowa
li niewielkie gospodarstwo rolne. 
Skromne warunki domowe zmusiły 
ojca, do podjęcia pracy na kolei, matka 
zajmowała się domem.

Wincenty po ukończeniu czterolet
niej szkoły w Chałupkach w 1923 roku 
zapisał się do Państwowego Gimnazjum 
im. Bolesława Chrobrego w Leżajsku. 
Był zawsze najlepszym uczniem w kla
sie. Mając 14 lat stracił ojca, który zmarł 
na atak serca. W roku 1931 Wincenty 
Urban przystąpił do egzaminu dojrza
łości, zdając ustnie egzamin tylko z hi
storii, gdyż z innych przedmiotów (ję
zyk polski, niemiecki i matematyka) 
został zwolniony po egzaminie pisem
nym. Po maturze wstąpił do Semina
rium Duchownego we Lwowie, studiu
jąc równocześnie na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie, na Wydziale 
Teologicznym, który słynął z wybitnych 
profesorów i przełożonych. Był tam 
prezesem Koła Abstynentów oraz za
łożył pismo kleryckie „O lepszą przy
szłość", propagujące zasady trzeźwości 
i abstynencji. W kwietniu 1936 roku kle
ryk Wincenty Urban przyjął święcenia 
subdiakonatu i diakonatu.

Święceń kapłańskich udzielił mu 
dnia 28 czerwca 1936 roku ks. arcybi
skup Bolesław Twardowski w katedrze 
Iwowskej. Uroczyste prymicje odbyły
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się zaś w parafii rodzinnej w Grodzisku 
Dolnym, podczas których kazanie wy
głosił ks. prof. Józef Umiński. Po świę
ceniach kapłańskich, ks. Wincenty Urban 
pracował jako wikariusz w Sokolnikach 
(1936-1938), Biłce Szlacheckiej (1938- 
-1939) i w Kamieńcu Strumiłowej (1939- 
-1940). Po śmierci ks. Antoniego Czwacz- 
kiego w 1940 roku, został administrato
rem parafii w Biłce Szlacheckiej, aż do 
wyjazdu na Ziemie Zachodnie (wyjechał 
jako ostatni) dnia 22 czerwca 1945 roku. 
W Administracji Apostolskiej w Opolu 
uzyskuje jurysdykqę i przydział do pra
cy duszpasterskiej w charakterze wika
riusza w parafii Grodziec, a następnie 
skierowany został do Zabrza. Jednocześ
nie czyni przygotowania do obrony 
doktoratu, najpierw na Wydziale Teolo
gicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, a następnie na Wydziale 
Teologicznym w Warszawie, gdzie uzy
skuje promocję doktorską dnia 13 lute
go 1947 roku. Za zgodą władz kościel
nych ks. Wincenty Urban dnia 2 grud
nia 1946 roku przenosi się do Wrocła
wia i obejmuje kierownictwo nad Ar
chiwum i Muzeum Archidiecezjalnym 
oraz Biblioteką Kapitulną we Wrocławiu. 
Powierzone funkq’e z wielką gorliwoś
cią i odpowiedzialnością pełnił do koń
ca życia. Od 1947 roku aż do ostatnich 
dni swego życia wykładał historię i pa
trologię w Seminarium Duchownym we 
Wrocławiu, a także w Nysie i Opolu. 
Wiele czasu poświęcał również ksiądz 
Urban na wykłady w domu prowinq'al- 
nym Sióstr św. Elżbiety we Wrocławiu, 
gdzie był również kapelanem. Kilka
krotnie opracował skrypty z historii 
Kościoła, patrologii i historii sztuki.

Dnia 26 maja 1952 roku ks. Wincenty 
Urban został mianowany przez ks. Pry
masa Stefana Wyszyńskiego kanonikiem 
gremialnym Kapituły Katedralnej. Papież 
Jan XXIII zamianował go 8 maja 1959

roku prałatem domowym, a 25 paździer
nika 1959 roku obdarzył ks. Urbana god
nością biskupią. Uroczysta konsekraq'a 
odbyła się 7 lutego 1960 roku w katedrze 
wrocławskiej. Przewodniczył jej ks. Pry
mas Stefan Wyszyński w towarzystwie 
ks. abp. Eugeniusza Baziaka z Krakowa i 
ks. bp. Bolesław Kominka z Wrocławia. 
Jako biskup ks. Wincenty Urban nie zmie
nił swego stylu życia. Brał udział: w So
borze Watykańskim n, w Wielkiej Nowen
nie, peregrynacji obrazu Matki Bożej Czę
stochowskiej, milenium Chrztu Polski,. 
Od marca 1974 roku do końca stycznia 
1976 roku ks. bp. Urban pełnił urząd wi
kariusza kapitulnego archidiecezji wro
cławskiej. W ciągu 23 lat biskupiego po
sługiwania zwizytował kościoły parafial
ne i filialne w 68 dekanatach. Udzielił sa
kramentu bierzmowania blisko 300 tys. 
wiernych i wygłosił tysiące kazań. Wy
datnie wspierał rozpoczętą budowę sied
miu nowych kościołów, oraz odbudowę 
pięciu zabytkowych, interesował się bu
dową Domu Księży Emerytów.
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Imponującym osiągnięciem ks. bp. 
Wincentego Urbana jest dorobek pisar
ski obejmujący 483 pozycje drukowane 
i w iele pozostających w rękopisach. 
Większość swych prac biskup Urban pisał 
nocami po ciężko przepracowanym dniu. 
Trzeba też wspomnieć, że na jego semi
nariach w latach 1946 -  1983 napisano 4 
prace doktorskie, 18 licencjackich i 56 ma
gisterskich. Doceniając jego wysiłek i do
robek naukowy Rada Państwa uchwałą 
z dnia 6 czerwca 1974 roku nadała mu 
tytuł naukowy profesora nadzwyczajne
go teologii, a 17 września 1982 roku pro
fesora zwyczajnego.

Ks. bp. Urban należał do ludzi nie
przeciętnych, był od najmłodszych lat 
tytanem, modlitwy i pracy. Zasadę be
nedyktyńską ora et labora przyjmował 
za własną. Już przed święceniami ka
płańskim i, p ostan ow i! od m aw iać  
brewiarz w kościele. Nigdy nie wypusz
czał z ręki różańca. Żywił kult eucharys
tyczny i maryjny. Ostatnie rekolekcje 
odprawił już w szpitalu, w tym samym  
czasie, gdy inni biskupi zgromadzeni 
byli na rekolekcjach w Częstochowie. 
Odszedł do Domu Ojca dnia 13 grudnia 
1983 roku o godzinie 19.12. Bezpośred
nią przyczyną śmierci był zator płuc.

Przypominając ważniejsze wydarze
nia z życia i pracy tego wielkiego Czło
wieka, wspominam także swoje prze
życia, które łączą się z posługą pasterską 
ks. bp. Wincentego Urbana. Pochodził 
on z Kresów Wschodnich, podobnie jak 
m oi rod zice, był w  sem inarium  we

Lwowie, w  tym samym czasie, co brat 
mojego dziadka, ks. Ignacy Muszyński, 
który zmarł zaledwie po dwóch latach 
kapłaństwa w 1936 roku i został pocho
wany w Winnikach koło Lwowa. Ks. bp 
Wincenty Urban udzielił mi w czerwcu 
1962 roku sakramentu bierzmowania, 
pamiętam, ze udzielał go wokół kościoła 
parafialnego w Wiązowie, a przyjęło go 
wówczas ponad 1000 osób. U Księdza 
Biskupa zdawałem egzaminy z historii 
Kościoła jako kleryk odbywający zasad
niczą służbę wojskową w Bartoszycach 
w latach 1968-1970. Zawsze znalazł czas 
i żywo interesował się sprawami klery
ków w mundurze.

Dnia 20 m arca 1971 roku biskup 
Urban przewodniczył uroczystościom  
obłóczyn i tonsury w Katedrze Wrocław
skiej, które przyjęliśmy na III roku stu
diów. Ciekawe i wesołe były również 
chwile, gdy grupa kleryków punktual
nie wychodziła naprzeciw i odprowadza
ła ks. bp. prof. Wincentego Urbana -  
przez ogród seminaryjny -  do mieszka
nia. Pewnego zimowego dnia zdarzyło 
się, że Ksiądz Biskup złamał rękę na śliz
gawce kleryckiej, ale do nikogo nie miał 
jednak żalu czy pretensji. Z ręką w gip
sie, dalej przychodził na wykłady.

Najważniejszym wydarzeniem i prze
życiem, były dla mnie święcenia kapłań
skie, które otrzymałem z rąk Jego Eks
celencji ks. bp. prof. Wincentego Urba
na, jako wikariusza kapitulnego, dnia 25 
maja 1974 roku wraz z 35 kolegami z ro
ku. Otrzymałem tez od niego pierwszą

aplikatę -  jako neoprezbiter -  do parafii 
św. Antoniego w Pieszycach. Tam rów
nież, jako wikariusz przeżyłem wizyta
cję kanoniczną parafii, przeprowadzoną 
przez ks. bp. Wincentego Urbana dnia 
24 września 1975 roku. Do dziś pamię
tam  serdeczną rozm ow ę z Księdzem  
Biskupem przed święceniami, czy w cza
sie wizytacji kanonicznej w Pieszycach. 
Ten surowy i twardy dla siebie człowiek, 
był niezwykle wyrozumiały i ojcowski 
dla innych. Czuło się, że w jego sercu 
najważniejsze jest dobro każdego czło
wieka. Ks. bp Wincenty Urban obronił 
pracę doktorską dnia 13 lutego w  1947 
roku, w święto Matki Bożej Fatimskiej, 
ja również w tym samym dniu, choć 58 
lat później.

Pamiętam go jako człowieka wiel
kiego formatu, człowieka pasji twórczej, 
był zaw sze gorący, nigdy letni. Jako 
kapłan i biskup życie swoje bez reszty 
wypełnił służbą Bogu i człowiekowi. 
Warto więc, by uczniowie i wychowan
kowie ks. bp. prof. Wincentego Urbana, 
za rok, w  25 rocznicę jego śmierci raz 
jeszcze w sposób szczególny pochylili 
się w modlitwie i naukowej refleksji nad 
życiem i dorobkiem niezmordowane
go tytana modlitwy i pracy. Dla mnie 
i dla wielu kapłanów, sióstr zakonnych 
i katolików świeckich ks. bp Wincenty 
Urban był i jest wzorem do naśladowa
nia i oby takim pozostał w naszej pa
mięci na zawsze.

Sprawozdanie z pracy Komisji Naukowej do Najnowszej Historii 
Archidiecezji Wrocławskiej odnośnie do lat 1945-1990
Komisja została powołana De
kretem Jego Ekscelencji ks. 
arcybiskupa Mariana Gołębiew
skiego, metropolity wrocław
skiego, w dniu 5 maja 2005 roku.

W skład Komisji weszli: przewodni
czący: Ks. dr Alojzy Ślósarczyk, oficjał 
M etropolitalnego Sądu Duchownego 
we Wrocławiu; wiceprzewodniczący: ks. 
prof. dr hab. Józef Pater, rektor Papie
skiego W ydziału Teologicznego we 
Wrocławiu; członkowie: ks. dr Marian 
Biskup, rektor Metropolitalnego Semi
narium Duchownego we Wrocławiu; ks. 
prof. dr hab. Mieczysław Kogut, Papie
ski Wydział Teologiczny we Wrocławiu; 
ks. prof. dr hab. Wiesław Wenz, prorek
tor Papieskiego Wydziału Teologiczne
go we Wrocławiu.

Komisja podjęła działanie na pod
stawie Statutu zatwierdzonego w dniu 
6 maja 2005 roku przez Jego Ekscelen

cję ks. Arcybiskupa Mariana Gołębiew
skiego, metropolitę wrocławskiego.

Następnie na prośbę księży bisku
pów: Stefana Cichego, Biskupa Diece
zjalnego Legnickiego i Ignacego Deca, 
Biskupa Diecezjalnego Świdnickiego, 
Jego Ekscelencja Ks. Arcybiskup Marian 
Gołębiewski, Metropolita Wrocławski, 
dekretem z dnia 30 I 2007 roku posze
rzył skład Komisji o nowych członków. 
Na tej podstawie pracę badawczą pod
jęli: z diecezji legnickiej: ks. prof. dr. hab. 
Władysław Bochnak, ks. dr Stanisław  
Kusik; z diecezji świdnickiej: ks. dr Sta
nisław Chomiak, Ks. dr Krzysztof Mo- 
szumański.

W  związku z reorganizacją zakresu 
badań Komisja zmieniła także nazwę na: 
Komisja Naukowa do Spraw Najnow
szej Historii Metropolii Wrocławskiej 
(1945-1990).

W  pierwszym etapie Komisja zajęła 
się badaniem zawartości merytorycznej 
teczek zaproponowanych przez IPN we

Wrocławiu. Przedłożone do badań tecz
ki zawierały jednak zasadniczo tylko 
ogólne relacje lokalnych władz UB, a po
tem SB, przede wszystkim z terenu obec
nej diecezji legnickiej, zwłaszcza w od
niesieniu do całości życia religijnego na 
tam tym  terenie. Dlatego zrozum iałe  
jest, że zawartość zgromadzonych ma
teriałów to prezentowanie ówczesnych 
postaw tamtejszych kapłanów i osób 
świeckich, zaangażowanych w działal
ność kościelną. W relacjach tych głów
ny nacisk został położony na działal
ność księży, zdaniem relacjonujących  
jako osób „w rogo nastaw ionych" do 
ówczesnego ustroju Polski Ludowej.

Przejrzane materiały zawierały rów
nież relacje z usiłowania werbunku osób 
na współpracowników, jak i same spo
soby werbowania współpracowników, 
ale zdecydowanie z miernym skutkiem

K g “ Dokończenie na str. 18



Sprawozdanie z pracy Komisji Naukowej...
d r “ Dokończenie ze str. 17

praktycznym. W teczkach odnaleziono 
nazwiska kilku księży, uważanych za 
tajnych współpracowników oraz kilka 
pseudonimów, wśród których znajdo
wały się też osoby świeckie.

Zawartość proponowanych do przej
rzenia przez IPN teczek zdecydowanie 
nie odpowiadała merytorycznym ce
lom podjętej przez Komisję pracy. Bo
wiem na podstawie prezentowanego 
materiału w IPN nie można było wia
rygodnie ustalić kiedy, w jaki sposób, 
na jakiej podstawie dany i wskazany 
przez akta kapłan został zwerbowany 
do współpracy, jak również czy rzeczy
wiście współpracę podejmował, a jeśli 
tak, to w jakim zakresie i przez jaki czas.

Dlatego członkowie Komisji prze
analizowali sprawę prowadzenia dal
szych badań, zastosowania w nich od
powiedniej metody i postanowili zmie
nić sposób dokonywania czynności we
ryfikacyjnych. Sporządzono zatem z te
go okresu dokładną listę kapłanów ar
chidiecezji wrocławskiej i poproszono 
IPN o udostępnienie ich teczek perso
nalnych, jeśliby takie były w zasobach 
archiwalnych IPN we Wrocławiu.

Sporządzone przez Komisję listy 
obejmowały następujące grupy kapła
nów, a mianowicie: pracujących w Me
tropolitalnej Kurii Wrocławskiej, w Me
tropolitalnym Wyższym Seminarium 
Duchownym we Wrocławiu i w Papie
skim Wydziale Teologicznym we Wro
cławiu, kanoników Metropolitalnej Ka
pituły Wrocławskiej, pracujących na 
parafiach i pełniących urząd dziekana 
i wicedziekana, stanowiących główne 
zainteresowanie służb specjalnych, 
emerytów, siedemnastu księży, którzy 
na apel ks. arcybiskupa osobiście zgło
sili się wyrażając swoje wątpliwości, czy 
ewentualnie nie zostali zarejestrowani 
jako tajni współpracownicy.

Należy wyjaśnić, że przygotowana 
przez Komisję lista nie obejmowała tych 
kapłanów, którzy kiedyś pracowali na 
terenie archidiecezji wrocławskiej, a na
stępnie zostali przeniesieni do pracy 
duszpasterskiej w innym Kościele par
tykularnym, a także kapłanów, którzy 
nie byli ściśle kapłanami diecezjalnymi, 
lecz kanonicznie byli przypisani do wspól
not zakonnych (kapłani zakonni) oraz 
kapłanów wyświęconych po 1989 roku.

Z tej kategorii kapłanów, na wyraź
ne życzenie Jego Ekscelencji, ks. arcybis
kupa Mariana Gołębiewskiego, metro
polity wrocławskiego, wyłączono ka
płanów zmarłych i znajdujących się w

podeszłym wieku, a więc praktycznie 
Księży Emerytów.

Relacja niniejsza obejmuje okres od 
początku działalności Komisji do dnia 
1 IX 2007 roku i obejmuje wyłącznie te
ren archidiecezji wrocławskiej.

Na początku należy zaznaczyć, że 
Komisja badała tylko teczki kapłanów, 
jakie zostały udostępnione przez Insty
tut Pamięci Narodowej we Wrocławiu. 
Komisja zatem nie miała dostępu do 
pełniejszych zbiorów IPN, w takim za
kresie, by na własną rękę czynić tam 
poszukiwania i stosowną kwerendę.

Przejrzana zawartość teczek, odno
sząca się do konkretnych kapłanów, 
zasadniczo obejmowała od kilku stron 
do kilku tomów. Można było spotkać 
akta osobowe w teczce personalnej, któ
re zawierały nawet ok. 600 dokumen
tów odnośnie do wskazanej osoby.

Należy podkreślić, niektóre teczki 
i tomy poszczególnych akt są niekom
pletne, np.: brak pierwszego i drugiego 
tomu, a jest tylko trzeci, lub odwrotnie. 
I tak np. w kolejnym tomie znajduje się 
odwołanie do podpisanego przez dane
go kapłana zobowiązania do współpra
cy, lecz z braku wiarygodnej dokumen
tacji tego faktu w sposób moralnie pew
ny nie można zweryfikować, brak bo
wiem materialnych i faktycznych doku
mentów bezspornie potwierdzających 
wskazywany fakt. Także napotykano 
np. na tekstowe wzmianki, że dany ka
płan podejmował współpracę aż do 
swojej śmierci, zaś zawartość zachowa
nych teczek tego nie potwierdzała. Brak 
bowiem było w tym zakresie materia
łów dowodowych: np. ostatniego tomu 
z liczby teczek personalnych.

W przebadanych zasobach jest rów
nież pewna liczba teczek kapłanów, któ
rzy faktycznie zobowiązali się do współ
pracy, co potwierdzają zachowane w ma
teriałach archiwalnych dokumenty, 
a więc ich zobowiązania i to własnoręcz
nie podpisane. Jednakże w tych mate
riałach, skrupulatnie gromadzonych 
przez SB, nie ma żadnych wiarygodnych 
śladów podjętej współpracy, co więcej: 
jest kilka tomów akt, ale składających 
się wyłącznie z donosów gromadzo
nych na tych właśnie kapłanów. Komi
sja nie uważa, aby takiej wartości zgro
madzone tam materiały mogły wiary
godnie obciążać wskazanych kapłanów. 
W takim układzie: jak te materiały za
kwalifikować i sklasyfikować?

W przebadanych materiałach znaj
dują się także nazwiska kapłanów figu

rujących jako współpracownicy, którzy 
jednak z różnych względów nie godzili 
się na sporządzanie żadnych zobowiązań 
pisemnych, jak również nie podpisywali 
przygotowanych przez inne osoby.

Podobnie w zasobach archiwalnych 
IPN znajdują się teczki niektórych kapła
nów, którzy faktycznie podpisali zobowią
zanie do współpracy z organami bezpie
czeństwa, ale później na skutek różnych 
przyczyn, np. stanu zdrowia czy wyrzu
tów sumienia, odmówili dalszej współ
pracy. Należy przyznać, że w niektórych 
wypadkach stanowcza odmowa konty
nuowania współpracy zostawała przyję
ta przez funkcjonariuszy SB i ich przeło
żonych. Jednakże nie zawsze tak było. 
Zdarzało się bowiem, że zdecydowana 
odmowa współpracy wyrażona przez 
kapłana nie została przyjęta, ponieważ 
zdaniem przełożonych służb specjalnych, 
dany kapłan był dla nich zbyt cennym 
źródłem informaq'i, zwłaszcza z racji zaj
mowanego stanowiska, i był uważany za 
„wartościowego" współpracownika.

Komisja uważa, że należy koniecz
nie wskazać na przyczyny, które mo
gły powodować i skłonić kapłana do 
podjęcia się pełnienia roli tajnego współ
pracownika organów SB.

Na podstawie przeprowadzonej 
kwerendy i analizy akt zgromadzonych 
w IPN, Komisja uważa, że podstawo
wymi przyczynami podjęcia się współ
pracy z organami SB były:
-  szantaż ze strony UB i SB, czyli groź

ba publicznego zniesławienia osoby 
księdza oraz skutecznego skompro
mitowania kapłana w oczach wier
nych, którym posługiwał, za różne
go rodzaju moralne i społeczne nie
dociągnięcia, w ocenie Komisji mniej 
lub bardziej realne i możliwe do 
stwierdzenia, zwłaszcza w sferze 
moralnych kontaktów z innymi oso
bami, tzw. kompromateriały,

-  groźba nałożenia sankcji material
nych lub uwięzienia z powodu rze
komych i faktycznych „nadużyć" 
w sferze materialnej, najczęściej po
pełnionych w związku z prowa
dzoną budową lub remontem obiek
tów sakralnych,

-  groźba zasądzenia powyższych 
sankcji także z powodu posiadania 
waluty zagranicznej, praktycznie do
larów USA, co zwłaszcza w tamtych 
okolicznościach było uważane za 
wielkie przestępstwo,

-  stawianie zarzutu o szpiegostwo, 
zwłaszcza z racji usiłowania nawią
zania lub podejmowania koniecz
nych kontaktów kanoniczno-pasto- 
ralnych ze Stolicą Apostolską,

-  przynależność osobista do AK, co 
wtedy było oceniane przez służby



jako przestępstwo zagrożone wię
zieniem,

-  rzekom e dobro Polski Ludow ej: 
w bardzo niewielu i jakże wyjątko
wych sytuacjach SB udawało się jed
nak przekonać danego kapłana do 
podjęcia w spółpracy z organam i 
służby bezpieczeństwa, stosując ar
gument podjęcia koniecznej pracy 
kapłańskiej dla dobra Polski, zwłasz
cza podejmując osobistą walkę z wro
gami wewnętrznymi.
Zwerbowany przez służby bezpie

czeństwa na tajnego współpracownika 
kapłan był zobowiązywany do zacho
wania w ścisłej tajemnicy swej aktual
nej przynależności organizacyjnej i za
kresu prowadzonej działalności. Za na
ruszenie zobowiązania były stosowane 
groźby zaciągnięcia surowych sankcji 
karnych.

Należy stwierdzić, że służby specjal
ne interesowały się wszystkim co od
nosiło się do w szystkich w ym iarów  
życia Kościoła: od bardzo ważnych aż 
do najdrobniejszych, nawet niby mało 
znaczących  szczegółów . I tak, tajny 
współpracownik miał obowiązek stałe
go relacjonowania na temat nastrojów 
panujących wśród kapłanów, treści roz
m ów  i w yp ow iad an ych  poglądów , 
zwłaszcza odnośnie do zakresu spraw 
publicznych, społecznych i politycznych. 
Tak więc każda wypowiedź powinna 
być powiązana z istotą spraw, tak koś
cielnych jak i państwowych. Relacjono
wano zatem: jak kapłani odnosili się do 
spraw kościelnych w ogólności, a mia
nowicie: ich stosunek do zarządzeń Epi
skopatu, biskupów diecezjalnych, listów 
pasterskich, z przekazywaniem pełnych 
ich tekstów, z dokładnym wskazaniem  
nazwisk kapłanów wypowiadających  
się, jakie i który z nich wygłaszał dane 
treści i opinie; relacje z konferencji rejo
nowych i dekanalnych, a więc: kto prze
wodniczył, kto wygłaszał referat i na 
jaki temat, kto zabierał głos i o czym  
mówił, kto i co mówił w czasie przerw  
w obradach: relacjonujący miał obo
wiązkow o podaw ać charakterystykę  
kapłanów w dekanacie i parafii, ich 
upodobania i preferencje; relacje ze spo
tkań towarzyskich księży; a nawet opis 
mieszkań kapłanów i ich wyposażenia.

Najogólniej mówiąc tajny współpra
cownik miał informować o wszystkim, 
o osobach i faktach, sytuacjach, a więc 
o wszystkim, co w jakikolwiek sposób mo
gło godzić w organa i ustrój PRL.

Warto w tym miejscu podkreślić bar
dzo szczególne zalecenie organów bez
pieczeństwa, aby mianowicie od zwer
bowanych tajnych współpracowników  
nie wymagać pozyskiwania wiadomości

zdobytych na spowiedzi, chyba, żeby 
pracownik służb specjalnych pozosta
wał już w bardzo bliskim kontakcie 
operacyjnym z kapłanem i cieszył się 
jego wielkim zaufaniem!

Komisja stwierdza jednak, czego ra
czej nie można obiektywnie zanegować, 
że w archidiecezji wrocławskiej była 
pewna liczba kapłanów, którzy świado
mie i dobrowolnie podjęli współpracę 
z organami bezpieczeństwa PRL. Pocie
szającym i zdecydowanie wartościującym 
posługiwanie kapłańskie jest fakt obiek
tywny, że jak wynika z dotychczasowych 
badań Komisji, liczba tych świadomych 
współpracowników jest znikoma.

Z drugiej jednak strony nie można 
też wykluczyć tego, że pewna liczba te
czek personalnych kapłanów mogła ulec 
zniszczeniu lub nadal znajdują się one 
w innych zasobach archiwalnych. Nie 
można także wykluczyć i tego, że Ko
misja w dotychczasowych badaniach nie 
dotarła jeszcze do wszystkich zachowa
nych dokumentów. Komisja badała bo
wiem tylko te teczki, jak już wspomnia
no na początku, o które zwróciła się do 
IPN, i które zostały jej udostępnione 
przez pracowników IPN we Wrocławiu.

Komisja w swych badaniach napo
tkała nazwiska około 400 księży, pracu
jących wów czas w archidiecezji w ro
cławskiej. Należy jednak podkreślić, że 
nie chodzi w tej statystyce o odrębne 
teczki personalne tych kapłanów, ale 
o ich nazwiska, które pojawiały się w to
ku kwerendy i w czasie badań Komisji. 
Z naciskiem należy też podkreślić, że ab
solutnie nie są to nazwiska zarejestro
w anych tajnych w spółpracow ników  
organów bezpieczeństwa PRL.

Dla rzetelnej jasności i obiektywizmu 
badań należy w skazać, że w ocenie 
członków Komisji rzeczywistą współ
pracę z organami bezpieczeństwa mo
gło podjąć 17 kapłanów, którzy byli 
zarejestrowani jako tajni i świadom i 
współpracownicy. Niektórzy z nich po
bierali wynagrodzenie za udzielane in
formacje: albo w formie pieniężnej, albo 
w formie innych rzeczowych wynagro
dzeń, np. w naturze (słodycze, alkohol, 
produkty żywnościow e). Spośród 17 
współpracowników trzech było bardzo 
aktywnych, a trzech nie złożyło żad
nych doniesień, natomiast trzech odmó
wiło dalszej współpracy i w dwu przy
padkach odmowa została przyjęta.

Z liczby 17 kapłanów, którzy sami 
się zgłosili do ks. arcybiskupa w wyni
ku jego apelu o ujawnienie podjęcia 
ewentualnej współpracy z SB, tylko je
den kapłan został zarejestrowany jako 
tajny współpracownik. Należy jednak 
podkreślić, że ten kapłan nie przekazał

organom bezpieczeństwa żadnej rela
cji, wprost przeciwnie sam był w wyjąt
kowy sposób inwigilowany i molesto
wany przez te organy bezpieczeństwa. 
W  oparciu o przebadany materiał źród
łowy Komisja stwierdza, że nie tylko 
w skazany kapłan był inw igilow any  
przez SB, ale był to los wszystkich ka
płanów współpracujących z organami 
służb bezpieczeństwa, sami byli bezpar
donowo inwigilowani, co potwierdzają 
zasoby materialne jako dowody, zawar
te w ich teczkach personalnych.

Natomiast badane materiały, odnoś
nie do sześciu kapłanów, zawierają in
formacje bardzo niejasne i niespójne, dla
tego na ich podstawie można zaledwie 
tylko domniemywać, że ci kapłani mo
gli być tajnymi współpracownikami.

W przebadanych materiałach IPN 
Komisja zauważyła, że znajduje się bar
dzo dużo pseudonimów. Jednakże do
tarcie do nich i ich identyfikacja jest 
rzeczą bardzo trudną, a częściej niemoż
liwą. W  tym gronie znajdują się zarów
no kapłani, jak i osoby świeckie. Nie
które z tych pseudonimów pojawiają się 
w większości teczek personalnych, co mo
że sugerować, że chodziłoby o tajnych 
współpracowników bardzo aktywnych.

Ponadto w materiale przebadanym  
przez Komisję znajduje się spora liczba 
teczek, tzw. operacyjnych, zakładanych 
zwykle dla wszystkich kapłanów. Są 
wśród nich: teczki tylko z danymi per
sonalnymi kapłanów, a także kleryków 
i zapisany wywiad środowiskowy; teczki 
z adnotacją, że podjęte staranie o pozy
skanie danego księdza jako współpra
cownika okazało się bezskuteczne; tecz
ki z adnotacją, że m ateriały zostały  
zniszczone.

Rekapitulując, Komisja stw ierdza  
stanowczo, że nie można ostatecznie 
przyjąć, iż wskazana lista i liczba kapła
nów podejmujących współpracę z or
ganami bezpieczeństwa jest ostateczna. 
Jeśli w dalszym ciągu i czasie zaistnieją 
podstawy ku temu, to Komisja w  dal
szym ciągu jest zdecydowana kontynu
ować statutowe działanie.

Dane personalne kapłanów, którzy 
w jakikolwiek sposób uwikłali się we 
współpracę ze służbami bezpieczeństwa 
PRL są przeznaczone wyłącznie do wia
domości Jego Ekscelencji księdza arcy
biskupa Mariana Gołębiewskiego, Me
tropolity Wrocławskiego.

W imieniu Członków Komisji:

________KS. ALOJZY ŚLÓSARCZYK

Wrocław, dnia 27 listopada 2007 roku



K atech izm  i życ ie

Jak zadbać o chrześcijański 
kształt i styl dnia świątecznego?
Wielu ludzi czuje się bezradnymi, gdy chodzi o właściwe zrozumie
nie i przeżycie dnia świątecznego. Nie dostrzega jego wymiaru 
religijnego. Nie umie świętować także w gronie swoich najbliższych. 
Jedni czas wolny wolą spędzić „pożytecznie” , inni natomiast 
„świętować” w supermarkecie czy na placu targowym. Dzień świą
teczny traci swój istotny charakter. Współczesny świat oscyluje 
wokół konsumpcji, sprowadzając tym samym ludzkie pragnienia do 
wymiaru potrzeb głównie materialnych. Jak więc odbudowywać 
świętowanie, aby było utrzymane w duchu trzeciego przykazania 
Bożego i nauczania Kościoła? Jak zadbać o chrześcijański kształt 
i styl dnia świątecznego?

Problem dnia świątecznego, czy 
w ogóle dnia wolnego od pracy, należy 
postrzegać nie tylko w kategoriach reli
gijnych. Warto wyjść poza ramy trze
ciego przykazania Bożego, które nas, 
katolików, w szczególny sposób zobo
wiązuje do uczczenia Dnia Pańskiego, 
gdyż kwestia ta dotyczy całej szeroko 
rozumianej ludzkiej społeczności. Od 
pewnego czasu zauważamy zanik tra- 
dyq'i wspólnego świętowania i wypo
czywania. Niech mi będzie wolno w tym 
miejscu podzielić się własnym doświad
czeniem: wracam w niedzielę z Legnicy, 
wyjeżdżam z autostrady, aby wjechać 
do Wrocławia, i co widzę? Korek! I tak 
jest już od kilku lat. Skąd ten korek? Nie 
dlatego, że ludzie wracają z wypoczyn
ku sobotnio-niedzielnego, spędzonego 
w Sobótce czy Kudowie. Nie! Oni wra
cają z supermarketów na Bielanach. 
A wśród nich są, oczywiście, także ka
tolicy. Tacy katolicy, których można na
zwać „połykaczami Pana Jezusa". Idą 
bowiem do kościoła, gdyż doskonale 
wiedzą, że jeśli tego nie zrobią, będą 
mieli grzech ciężki, z drugiq jednak stro
ny myślą sobie, że jeśli już byli, mogą 
teraz robić wszystko to, co im się żyw
nie podoba. Jeśli więc człowiek Kościo
ła nie przestrzega trzeciego przykaza
nia Bożego, znaczy to, że nie ma w nim 
autentycznej wiary. Jest to nie tylko 
kwestia grzechu -  powiedzmy wyraź
niej, dosadniej -  to nieposłuszeństwo 
wobec samego Pana Boga.

Świętowanie to również kwestia sza
cunku do siebie i innych, która dotyczy 
nie tylko wierzących, ale i niewierzących. 
Wszyscy żyjący w danym społeczeń
stwie muszą bowiem podlegać regułom 
wypoczynku świątecznego. Mamy wów
czas prawo do ciszy i spokoju. Nie może 
więc na przykład mój sąsiad kosić trawy 
w niedzielę, bo ma na to do dyspozyq'i 
sześć dni w tygodniu.

Wszyscy powinni także dbać o re- 
generaqę sił i prowadzić życie uporząd
kowane. Tylko to może zagwarantować 
człowiekowi dobrą pracę, inaczej wy
rządza się szkodę sobie i innym. Jeśli 
w ciągu całego tygodnia nie znajduje się 
czasu dla bliskiej osoby, żeby z nią po 
prostu pobyć, warto zadać sobie pyta
nie o to, kim jestem dla siebie i dla dru
giego człowieka. Czy przedstawiam 
jeszcze jakąś wartość samą w sobie?

Inny problem, jaki rodzi nieumiejęt
ność świętowania, to wyzysk człowie
ka. Dla wielu właścicieli sklepów nie
dziela stała się dodatkowym dniem ty
godnia do zarabiania pieniędzy, przy 
czym uzasadniają to tym, że jeśli nie będą 
wtedy pracować, to stracą na zyskach. 
A przecież nie stracą, bo ludzie i tak będą 
robić zakupy. Jeśli nie zrobią tego w nie
dzielę, to wykorzystają czas od ponie
działku do soboty. Arytmetyka nie po
zwala na żadną inną interpretaq'ę. Brak 
szacunku dla jakiegokolwiek dnia świą
tecznego i wolnego od pracy to najwyż
sza forma współczesnego zniewolenia

człowieka i wyzysku człowieka przez 
człowieka. Dlaczego nikt nie zapyta 
mężów i dzieci kobiet siedzących w ka
sach supermarketów, czy oni chcą, aby 
ich żony i matki były tego dnia poza 
domem. Przecież one wręcz zmuszone 
są do tego, aby tam być. A czy my, cho
dząc na niedzielne zakupy, nie dajemy 
argumentu właścicielom sklepów do ich 
otwierania? Czy nie przyczyniamy się 
w ten sposób do nowej formy zniewo
lenia człowieka?

Kiedy w nie tak dalekiej przeszłości 
przyglądaliśmy się bogatym społeczeń
stwom zachodnim, dostrzegaliśmy 
wówczas, że tam już w piątek po połu
dniu ludzie kończyli pracę i rozpoczy
nali świętowanie. Nie pracowali w nie
dzielę także wtedy, kiedy dochodzili do 
swojego dobrobytu. A gdy polscy bis
kupi apelowali do władz komunistycz
nych, aby sobota i niedziela były dnia
mi wolnymi od pracy, to całe społeczeń
stwo, niezależnie od światopoglądu, biło 
brawo i cieszyło się, że przynajmniej 
biskupi o tym mówią. Dziś, kiedy bis
kup czy nawet papież powie coś na ten 
temat, to ci sami ludzie mówią: a co 
Kościół będzie się mieszał do moich 
spraw. W tym tkwi, niestety, nasza na
rodowa przewrotność. W polskim spo
łeczeństwie sprawdza się zasada, że 
w miarę jedzenia apetyt rośnie, a wte
dy nie ma już żadnych reguł, żadnych 
zasad, żadnych wartości -  nawet Pan 
Bóg już się nie liczy. Handel w niedzielę 
to wymysł nowobogackich i właścicieli 
wielkich koncernów, którzy uskutecz
niają w naszym kraju to, czego na Za
chodzie robić im nie wolno, bo polskie 
władze wyraziły kiedyś na to zgodę.

Jak więc świętować? Inwenq'a ludz
ka jest pod tym względem niezwykle 
bogata: można na przykład odwiedzać 
się nawzajem, wyjechać za miasto, pójść 
na spacer, poczytać dobrą książkę, na 
którą nie ma czasu w tygodniu, poroz
mawiać z dziećmi, wybrać się do kina 
czy nawet dłużej pospać. Sposobów 
i form dobrego świętowania jest na
prawdę wiele.

Z  KS. BOLESŁAWEM ORŁOWSKIM  
rozmawiała BOŻENA ROJEK



O k r u s z e k
P I S E M K O  D L A  D Z I E C I

Rodzina Lwi fta
Dom  w N a z a re t, w dom u -  Jezus. Zawsze blisko Niego -  M am a, 
p rzy  nich -  Józe f. (N ie chcesz, Panie, żeby m a tk a  była sam a).

K ażdy swoje ma za jęcie , lecz g o to w y  do  posługi.
N ik t nie żyje  t u  d la  siebie. Kocha -  t ro s z c z y  s ię  o d rug ich .

Czasem  bywa n ie d o s ta te k . F racow ać co  dzień p o trze b a .
Lecz gdzie  uśm iech, m iłość, je d n o ś ć , ta m  je s t  w dom u p rzedsm ak Nieba.

Boże Ojcze, Ty ta k  chc ia łeś , by Twój Syn w Rodzinie w z ra s ta ł.
S p ó jrz , p roszę  i pobłogosław  rodz inom  na wsi i w m ia s ta ch !

N iechaj dzieci i rodz ice  sza nu ją  s ię  w każdej chwili!
Oby m am a razem  z t a t ą  wspóln ie z dziećm i s ię  modlili!

D o tkn ij ran n ieprzebaczenia w szys tk ich  se rc , w każdej rodzinie! 
Uzdrów, wyg ładź b lizny ducha! Niech rzeka M iłośc i płynie!

A  gdzie ja k ie ś  p u s te  m ie jsce, gdzie  dom  inny od Twojego,
Ty wypełnij, pom óż kochać, naucz cze rpać  z  se rca  Twego.

Panie Jezu  -  niech PRZEZE MNIE moi b liscy  w te j  godzin ie  
Twej M iłośc i d ośw iadcza ją ! B ądź  zawsze w m ojej rodzinie!

M a ria  Żyrom ska

GRUDZIEŃ 2 0 0 7  -  W AŻNE DATY 
2  g rudn ia  -  I n iedzie la A d w e n tu

p oczą te k  nowego roku litu rg iczn eg o  
&  g rudn ia  -  U ro c z y s to ś ć  N iepokalanego Poczęcia NMP
2 4  g rudn ia  -  W igilia N arodzen ia  Pańskiego
2 5  g rud n ia  -  U ro c z y s to ś ć  N arodzen ia  Pańskiego
2 6  g rudn ia  -  ś w ię to  św. S zczepana
3 O g rudn ia  -  ś w ię to  ś w ię te j Rodziny: Je zusa , M ary i, Jó ze fa
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Kroczenie t o  pełne d o s to je ń s tw a  zm ierzan ie  do określonego 
celu. J e s t  t o  sposób chodzenia pełen godność i i opanowania, 
z uniesiona głową i w yprostowanym i plecami. Tak porusza ją  się 
podczas litu rg ii kapłani, lektorzy, m in is tra n c i, a także  wierni 
kroczący w procesji komunijnej. Pięknie w yglądają znane nam

ceremonie litu rg iczne  z kroczeniem, 
tak ie  ja k  procesja (np. podczas u ro
czy s to ś c i Bożego C ia ła), ingres bi
skupa do ka ted ry  czy papieża do ba
z y lik i.. .T a k ż e  d o s to jn ie  k ro czą ca  
w spó lno ta  zakonna schodząca  się  
na m o d litw ę  b rew ia rzow ą wywiera 
zawsze wielkie wrażenie.

S zczeg ó lną  o dm ian ą  p ro c e s ji 
je s t  piesza pielgrzymka do różnych 
miejsc ku ltu , np. na Jasną  G órę do 
Częstochowy. Kroczący uparcie na
p rzód  p ie lgrzym i podejm u ją  t r u d y  
i wyrzeczenia, ta k , ja k  trzeba  podej
mować t ru d y  i wyrzeczenia w życiu 
religijnym, poszukując właściwej drogi 
życia i p y ta ją c  o je j sens.

Od p o c z ą tk u  sw o jego  is tn ie 
n ia  cz ło w ie k  w y ra ż a  sw e  m yś li 
i o d c z u c ia  g e s ta m i.  S ą  z ro z u 
m ia łe  d la  każdego . To one  u ła 
t w ia ją  p o ro z u m ie n ie  z  in n y m i, 
a n a w e t kom unikow anie  s ię  iudz i 
m ów iących  ró żn ym i ję zykam i.

Zupe łn ie  nieświadomie  w sp ie 
ra m y  g e s ta m i n a s z ą  mowę, c z a 
sem  n a w e t w yko nu je m y  je  bez 
s łów . G e s ty  o żyw ia ją  n asze  z a 
chow an ie , n a d a ją  mu w y ra z is te  
znacze n ie . W d z is ie js z y c h  c z a 
s a ch  używ am y ju ż  m nie j pełnych 
t r e ś c i  g e s tó w , n iż  w s t a r o ż y t 
n ośc i, choó  ludz ie  W schodu  je s z 
cze  w sp ó łcześn ie  p o s łu g u ją  s ię  
w iększą  ich ró ż n o ro d n o ś c ią  n iż 
E u ro p e jczycy .

W P iśm ie  ś w ię ty m  m ożem y 
p rz e c z y ta ć  o  w ielu g e s ta c h , k tó 
re  d z iś  s ą  nam  obce, n a w e t w y
d a ją  s ię  d z iw n e , je d n a k  ta k ż e  
o  ty c h ,  k tó ry c h  s e ns  nie zm ien ił 
s ię  p rzez  wieki. W  litu rg ii każdy  
g e s t  m a ś c iś le  o k re ś lo n e  z n a 
czenie  -  ta k  daw n ie j, ja k  i d z is ia j. 
W  ko lejnych  numerach  „O k ru s z 
ka ”  o m a w ia m y  je ,  a b y  lepie j t e  
g e s t y  ro z u m ie ć  i w p ro w a d z a ć  
ju ż  ś w ia d o m ie  w s w o ją  re la c ję  
z  Panem  Bog iem .

B łogosławienie
W czasach biblijnych błogosławiono, nakładając ręce na głowę osoby b łogosła
wionej. Dziś g e s t błogosław ieństwa, t o  najczęście j nakreślenie (prawą ręką wy
sun ię tą  do przodu) znaku krzyża w powietrzu lub bezpośrednio na czole osoby.

B łogosław ieństw o znakiem krzyża -  zawsze obecne na zakończenie M szy 
św iętej, w czasie litu rg icznych poświęceń (np. pokarmów wielkanocnych) czy w kon
fesjonale -  na znak odpuszczenia grzechów, to  wyraz tego , że w szystko  dzieje 
się w imię Trójcy Św iętej i mocą krzyżowej o fia ry  Pana Jezusa.

Taki właśnie g e s t b łogosławieństwa znakiem krzyża mogą wykonywać rodzi
ce na czole swych dzieci (czy w pow ietrzu) -  codziennie przed snem, a także  
przed ich wyjściem  z dom u. B łogosław ieństw o  rodz\ców towarzyszy  dziecku 
i s trze że  przed złem. J e s t  ono wielkim dobrodziejstw em , d la te go  je ś li jeszcze  
tak iego  zwyczaju nie ma w waszej rodzinie, poproście  rodziców , aby go wpro
wadzili.



Ukryte życzenia Je ś li ch cesz p rzy jąć  
życzenia  z okazji 
ś w ią t Bożego

N a ro d ze n ia , 
w y tęż  wzrok 
i z n a jd ź  
stówa u k ry te  

w ś w ią te c z 
nym s tro ik u .

Świąteczna krzyżówka

Plątaninka

G d y  wpiszesz poziomo znaczenie haseł, 
w za zna czon ych  po lach  (p ionow o) o d 
c z y ta s z  D obrą Nowinę.
I. M ias teczko  narodzenia Pana Jezusa.

2. G w iazdki z nieba.
3 . Opiekun ś w ię te j 
Rodziny.

:ił s ię  z M ary i.
5. M sza  o pótnocy.
6 . S k ładam y je  bliskim  podczas Wigilii.
7. To On ozna jm ił p a s te rzo m  nowinę.
S>. śp ie w y  Bożonarodzeniow e.
— — —  9 . M ie jsce  na rodzen ia

D z ie c ią tk a .
10. Zw ierzę obecne w s ta je n ce .

II. „C ic h a .. .”
/

12. Ś w ią te czn e  drzewko.
13. Łam any podczas  ko lacji w igilijnej.

Niech kolejne 
dzwoneczki 
za g ra ją  ci 
p o c z ą te k  
znane j kolędy. 
Czy znasz  ciąg 
da lszy?

Zagadka rysunkowa

Dokąd zm ie rza ją  ci w ędrow cy i d laczego? 
K to  t o  je s t?

A  o to  
o s ta tn i (z  c z te 

rech ) fra g m e n t ś w ią 
te czn e g o  obrazka . Pozo

s ta łe  t r z y  drukow ane były 
w poprzedn ich  num erach  „Nowe

go Ż yc ia ” . K to  z W as zachow ał wy- 
m in ipuzzle , m oże te ra z  u łożyć ca - 

i p rzys ła ć  pod a d re s  redakc ji O krusz- 
, a w y trw a ło ś ć  z o s ta n ie  nagrodzona . 

N ag rody  za rozw iązan ia  łam igłówek 
z num eru wrześniowego o trz y m u ją  
(d ro g ą  p o cz to w ą ) P aulina Leśniak 

z  Rogoża o ra z  Konrad  K ordy la - 
s ińsk i z O s trzeszow a . 

G ra tu lu je m y !

P ozdraw iam y w s z y s t
kich Czyteln ików! Cze
kam y na ro zw ią za n ia  
O k ru s z k o w y c h  ła m i
główek. P iszcie do  nas!

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1) łacińska forma mitologicznego bohatera greckiego, jednego 
z bohaterów wojny trojańskiej (Odyseusza), 6) oboczna nazwa zimowej czapki 
z nausznikami, 11) jest nim np. aktor, pisarz lub muzyk, 12) niemiarowość 
tętna, 13) patyczek z główką zanurzaną w siarce, 14) dawniej: zgliszcze, dziś 
tylko w wyrażeniu: obrócić coś w .... 15) imię tytułowej księżniczki z dramatu 
W. Gombrowicza, 18) w rysopisie są nimi m.in., wzrost, kolor oczu czy wygląd 
twarzy, 21) miasto w USA w stanie Ohio, tworzy zespół miejski z Cleveland, 
też nazwa używanego niegdyś leku na ból gardła, 22) dawniej: żołnierz lekkiej 
jazdy węgierskiej, później też w innych krajach (skojarz z Wiktorią i operetką 
P. Abrahama), 23) ogólnie: pokarm zwierząt, 26) rzeka we Francji i Szwajcarii, 
przepływa m.in. przez Genewę i Lyon, 29) zemsta, rewanż, 30) długi okres 
w dziejach, 31) członek dynastii panującej od 1666 w Maroku, 35) jedna z 32 
w alfabecie polskim, 36) obycie towarzyskie, polor, 37) włóknista błona 
ochraniająca kości, 37) imię żeńskie, nosiła je m.in. święta męczennica z III w. 
( 6 II), 38) imię dziewczynki, którą Stanisław Jachowicz upominał w wierszu, 
aby nie ruszała kwiatka.

PIONOWO: 1) muza, mitologiczna opiekunka astronomii, też przydomek bogini 
Afrodyty, 2) imię męskie, nosił je m.in. święty biskup Sewilli (ok. 554-636), 
erudyta, nieoficjalny patron internautów (4 IV), 3) mała łódka wiosłowa lub żaglowa 
na rzekach chińskich, 4) jezioro na granicy USA i Kanady, też amerykańskie 
miasto nad nim, 5) polski samochód ciężarowy, 6) nasz narząd słuchu, 7) np. 
lotny w stosunku do gazu lub ciekły wobec wody, 8) aromat, woń, 9) wędrowiec 
bez celu, 10) rzeka na rosyjskim Dalekim Wschodzie, też miasto nad nią, stolica 
Czukockiego Okręgu Autonomicznego, 16) zawartość długopisu lub... finansowy 
w spółkę, 17) muszą być w karetce pogotowia, 19) lantanowiec o liczbie atomowej 
63,20) wiszące łóżko ze sznurów, 23) gorsze gatunkowo ziarno, używane zwykle 
na pokarm dla drobiu, 24) z wełny lub tworzywa sztucznego, noszony jako 
ocieplenie, 25) jedno z miast Zajordania, które odbudowali Gadyci (Joz 32), 
26) prezydent USA w latach 1981-89(1911-2004),27) mężczyzna dojący krowę, 
28) nimfa wodna w mitologii greckiej, 32) żywica, używana na Dalekim Wschodzie 
do powlekania i ozdabiania np. pudełek, 33) część męskiego zarostu, 34) tysiąc 
kilogramów.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 49 utworzą hasło -  początek popularnej kolędy, będące rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysłać do redakcji do 
15 stycznia z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka Świąteczna z nr. 12/2007”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy miłej rozrywki przy świątecznym stole.

Rozwiązanie Krzyżówki nr 10/2007: POZIOMO: Symmach, Antypas, rzutnia, adwokat, aktówka, adapter, anion, atłas, Nokia, Naama, szeik, sitek, zegar, 
Oruro, Zabulon, Jerzy, Dacja, wątroba, agawa, żwacz. PIONOWO: szaman, Mowlik, arkana, czad, huta, Anat, Nike, tatran, powała, szansa, nosze, oidia, tapir, 
amper, szajba, Egeria, krzywa, sondaż, Turcja, kopacz, beta, Leon. HASŁO: JAK WOSK TOPNIEJĄ GÓRY PRZED OBLICZEM PANA, WŁADCY WSZYSTKIEJ 
ZIEMI (Ps 96 [97], 5). Nagrody wylosowali: Danuta Rondejko (Żmigród), Maria Kańska (Milicz), Maria Zasieczna (Poznań), Jerzy Hen (Oborniki Śląskie), 
Krystyna Malczewska (Wrocław). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.

3 10 DTP 
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Nowy Doktor honoris causa Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu

Ks. prof, dr hab. Stanisław Olejnik
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Ks. prof. dr hab. Stanisław Olejnik urodził się 
28 IV 1920 r. w Tyńcu k. Kalisza. W Kaliszu uczęsz
czał do szkoły powszechnej i do gimnazjum im.
Adam a Asnyka, gdzie w 1938 r. uzyskał świadec
two dojrzałości. W  tymże roku wstąpił do Wyższe
go Sem inarium  D uchow nego w e W łocław ku.
W  czasie wojny kontynuował przygotowanie do 
kapłaństwa w Wyższym Seminarium Duchownym  
w Warszawie, gdzie otrzymał święcenia diakonatu.
Po wybuchu powstania warszawskiego przedostał 
się do Częstochowy. W  przededniu Wigilii Bożego 
Narodzenia 1944 r. w  kaplicy Matki Bożej Często
chowskiej na Jasnej Górze, z rąk biskupa pomocni
czego Częstochowy -  Stanisława Czajki, przyjął 
święcenia kapłańskie.

Bezpośrednio po zakończeniu działań wojen
nych wrócił do rodzinnego Kalisza. Od lutego do 
maja pracował jako duszpasterz w  parafii św. Gotar- 
da. W 1947 r. przez kilka miesięcy był administrato
rem parafii Lubień Kujawski. Po doktoracie na Wy
dziale Teologicznym Uniwersytetu Warszawskiego 
w  1948 r. został mianowany wikariuszem parafii św.
Jana we Włocławku. Obok normalnych zajęć wika- 
riuszowskich zajmował się akcją charytatywną.

W  latach 1945-50 ksiądz Olejnik pracował w wie
lu szkołach jako prefekt: poczynając od przedszko
la, poprzez różnego typu szkoły (handlową, ogól
nokształcącą), kończąc na wieczorowym liceum dla 
dorosłych. W  r. 1950 władze Uniwersytetu War
szawskiego zwróciły się do ordynariusza włocław
skiego z prośbą o całkowite zwolnienie ks. dra 
S. Olejnika z diecezji w  celu zatrudnienia na uniwer
sytecie. W  tym  czasie, w  1953 r., rozpoczął wykłady 
z teologii moralnej we włocławskim seminarium  
duchownym. Dla pogłębiania formacji intelektualnej wśród pro
fesorów środowiska włocławskiego zainicjował comiesięczne 
spotkania w tzw. „Kręgu". Spotkania te doprowadziły do po
wstania Naukowego Towarzystwa Teologicznego przy Wyż
szym Seminarium we Włocławku. Habilitaqa ks. Stanisława 
Olejnika nastąpiła na Uniwersytecie Warszawskim w  1954 r. na 
podstawie rozprawy Eudajmonizm. Studium nad podstawami etyki. 
Gdy Katolicki Uniwersytet Lubelski znalazł się w trudnej sytu
acji kadrowej w zakresie teologii moralnej ksiądz prof. Stani
sław Olejnik przez dziesięć lat dojeżdżał tam z wykładami (1958- 
-1968). W  nauczaniu teologii moralnej starał się, aby kazuistyka 
ustąpiła miejsca Biblii i człowiekowi, aby teologia moralna była 
żywą dyscypliną wiedzy o Bogu i życiu ludzkim.

Tytuł profesora nadzwyczajnego ks. Stanisław Olejnik 
uzyskał w Akademii Teologii Katolickiej w  Warszawie w  1973

roku, a profesora zwyczajnego tam że w 1980 r. Prowadzi 
bogatą działalność naukową z zakresu etyki filozoficznej i teo
logii moralnej. Na ATK zainicjował teologię duchowości chrześ
cijańskiej jako odrębnego kierunku studiów. Podejmuje licz
ne podróże zagraniczne, czynnie uczestniczy w  wielu zjazdach 
i kongresach naukowych, współredaktor specjalistycznych cza
sopism. W  latach 1968-73 był członkiem Międzynarodowej 
Komisji Teologicznej w  Rzymie. Wypromował 24 doktorów. 
Opublikował ok. 150 prac naukowych lub popularnonauko
wych, w tym 25 książek. Jest autorem siedmiotomowego pod
ręcznika akademickiego Teologia moralna: dar, wezwanie, odpo
wiedź, który przynależy do klasyki literatury teologiczno-mo- 
ralnej. Został odznaczony przez władze kościelne godnością 
protonotariusza apostolskiego, a przez władze państwowe 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
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